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OD WYDAWNICTWA. 


Ze zbliżającym się nowym kwartałem upra- 
szamy naszych czytelników o rychłe odnowie- 
nie przedpłaty, która wynosi: 


W Krakowie: Na prowincji: 
Kwartalnie 4 złr. _ Kwartalnie 5 złr. 


Do końca roku . 12 złr. Do końca roku . 15 złr. 


IDE" Przyjaciół Głosu Narodu uprasza- 
szamy uprzejmie, aby uwiadomili swoich zna- 
jomych, iż każdy z dn. 1 kwietnia nowoprzy- 
stępujący abonent otrzyma całkiem bezpłatnie 
początek powieści „Monte -Leone*, a zaś za 
dopłatą 35 ct. prawie dwa tomy w formacie 
książkowym powieści „Mała księżniczka *, 
która wychodzi w naszym dodatku nadzwyczaj- 
nym. 

Po ukończeniu powieści „,Monte - Leone“, 
zacznie wychodzić wielka powieść oryginalna 


Józefa Rogosza p. t.: „Król borów i gór*, 
osnuta na tle tradycyj huculskich i sławnego 
wodza opryszków, Dobosza. 


IM Abonenci Głosu Narodu mogą pre- 
numerować po cenie zniżonej, mianowicie za 
90 ct. kwartalnie Mody paryskie, które, po- 
cząwszy od 1 kwietnia, będą wychodziły nie 
raz na miesiąc, jak dotychczas, lecz dwa razy 
tj. każdego l-go i 15-go wraz ź dodatkami kro- 
jów i powieściowemi. Prenumeratę na Mody 
paryskie prosimy przysyłać wraz z prenume- 
ratą na Głos Narodu. 

Ponieważ pismo nasze jest stale wyczer- 
pane, przeto prosimy spieszyć się z zamówie- 
niami. 

„Humoreski* Teodora Smolarza, drukowane w na- 
szem piśmie, wyszły w osobnej odbitce i abonenci 
Głosu Narodu mogą je nabyć w naszej Admini- 


stracji po 30 et. za egzemplarz. Cena księgarska 
wynosi 60 ct. Na koszty posyłki należy dołączyć 5 ct. 


(Em O RW RE 
GŁOS Z KRAJU. 
Z prowincji dnia 1 kmietnia. 
I. 


Wracam do onej wsi. której stan obecny i da- 
wny prawdziwie choć tylko lekko nakreśliłem. Cóż 
ją, pytam, do takiego doprowadziło stanu? Oto naj- 
zupełniejszy brak opieki duchowej. Złożyły się rze- 
czy tak, ża prawie w tym samym roku t. j. w r. 
1860 ksiądz ruski przeniósł się na inną parafję a 
Polacy tejże wsi otrzymali własnego proboszcza. 
Lecz, smutno to i ciężko powiedzieć, tak nowo przy- 
były duszpasterz obrz. greckiego, jak i słabego 
zdrowia ksiądz łaciński, najzupejniej minęli się 
z powołaniem swojem: pierwszy cały oddany go- 
spodarstwu i kłopotom rodzinnym; drugi książkom 
i nauce rzeczy niemających żadnej styczności z teo- 
logją; obaj też zapomnieli o pracy parafjalnej. By- 
ły tam nabożeństwa w święta i w niedzielę i nauki, 
ale takie to wszystko martwe i bez ducha. Były 
chrzty i ślnby, pogrzeby i pisania metryk, ale nic 
więcej ponadto, co konieczne i urzędowe. Kate- 
chizacji w szkole i poza szkołą, nauk owianych 
ciepłem wiary, tchnących miłością, do ludu zasto- 
sowanych, do jego pojęć i potrzeb brakło — na- 
leżytego przygotowania dzieci do Spowiedzi św. 
i Komunii św., zajęcia się ojcowskiego parafjanami, 
użycia i wyzyskania tych wszystkich środków, ja- 
kie powołanie kapłana - proboszcza nastręcza, tego 
wszystkiego zabrakło. Tak dziwnie jakoś złożyły 
się rzeczy w jednej i tejsamej wsi, w jednym i 
tymsamym czasie, jakby dla namacalnego uwidó- 
cznienia i pokazania Światu, co się stać może z pa- 
rafją, z ludem, gdy mu braknie życia duchownego 
i opieki religijnej. A'gdy ten stan potrwał lat nie- 


spełna 30 — oto na co gmina zeszła. Raz jeszcze po- 
wtarzam, że na stwierdzenie prawdziwości stanu 
rzeczy w owej gminie z przed laty i obecnie, mogę 
odwołać się na wielu Świadków. 

Pytam teraz dalej: niech mi kto przeto powie 
i wyjaśni, co zrobiła i co zdziałała owa szkoła od 
tylu tam lat istniejąca i według wszelkich zasad 
szkolnych zorganizowana? To chyba, że większa li- 
czba ludzi umie czytać, ale cóż to pomogło i co 
to sprawiło? To chyba, że Przyjaciel ludu znalazł 
tam przystęp siejąc jad nienawiści i rozgoryczenia. 
Dobrą jest umiejętność czytania, ale to zależy je- 
szcze vd tego, kto i co czyta — a sama w sobie 
nauka czytania, pisania i rachunków, jeszcze ni- 
kogo zdaje mi się, a już najmniej naszego chłopa 
nie zbawi ani uszczęśliwi; jak nie zbawiła owej 
gminy, o której właśnie mowa. A nie ona jedna 
taka, takich dziesiątki, a może i setki, zwłaszcza 
we wschodniej połaci kraju. Bo tam widzimy, wi- 
dzimy jasno jak na dłoni, że mimo szkół, zwięk- 
szonej liczby sądów, żandarmów i wołania: „Oświa- 
ta! oświata!*; gdy opieka duchowna słaba, albo 
zupełnie zaniedbana, sama tam nędza, opuszczenie, 
ciemnota, występki. Bo człowiek, to stworzenie 
Boże — więc tylko Bożemi nadewszystko środ- 
kami, Bożem światłem, Bożą łaską, Bożemi praw- 
dami oświecone, kierowane, podtrzymywane, pro- 
wadzone powołaniu swemu odpowiedzieć może. 

To też z prawdziwą pociechą serca o onej gmi- 
nie jeszcze to dodam; że kiedy trzy lata temu 
przybył tam młody i gorliwy kapłan, jako pro- 
boszcz łaciński, kiedy w imię Boże z całą gorą- 
cością duszy oddanej Świętemu powołaniu zabrał 
się do pracy, poczęła tam znów świtać jutrzenka 
lepszej przyszłości. Zabrał on się gorliwie do szko- 
ły, do katechizacji; w zeszłym roku zaprosił Mi- 
Bjonarzy i odprawiono misję dla ludu, przyczem 
zaprowadzono bractwo wstrzemięźliwości, a w cza- 
sie misji niemało nastąpiło pojednań między pro- 
cesującymi się i powaśnionymi; wiele zerwało się 
niegodziwych związków 1 t. d. Założył on Kółko 
rolnicze, sklepik 1 Czytelnię, zabronił (o ile to 
było w jego mocy) po karczmach wesel, muzyk 
i hulatyk — i odtąd jakby kto nowe życie tchnął 
w tę część gminy z Polaków złożoną. Zdumiony 
byłem, widząc zeszłego roku w niedzielą nabity 
kościół, czego dawno nie widziałem; za to zasta- 
łem puste karczmy i nie słyszałem ani gwałtów, 
ani hałasów pijackich, nie spotkałem także chłopa 
jadącego z żydami w niedzielą do miasteczka. Za- 
pewne jeszcze długo i wytrwale będzie musiał 
pracować ów kapłan, ale to pewna, że zdziała 
wiele, owszem, on już w tych latach trzech nie- 
spełna Szin jeden zdziałał więcej, niż byłyby osią- 
gnęły cztery szkoły o 44 nauczycielach i więcej, 
niż dziesięć sądów, a nawet stu żandarmów! 

Ale to mie każdy zrozumie, ani zrozumieć ze- 
chce. Znam wioskę, owszem wieś dużą w górach, 
w Jasielskiem, od niepamiętnych czasów religijnie 
zaniedbaną (szkoła istnieje tam od lat 20), a stan 
jej taki pod każdym względem, że chyba murzyni, 
to jeszcze cywilizowani wobec jej mieszkańców. 
Od lat czterech pracuje tam z całem poświęceniem 
młody kapłan: proszę zaglądnąć i zobaczyć, jaka 
zmiana już w kilku latach; ale rozpoczął on od 
uczenia znaku krzyża Św. i pacierza, bo i tego tam 
nikt nie umiał dobrze; musiał wzywać i prosić 
i upominać, żeby parafjanie czesali się i myli idąc 
do kościoła i wypierali sobie bieliznę! Chodząc po 
tak zwanej kolendzie z chaty do chaty, dawał 
wskazówki co do utrzymywania mieszkań, porząd- 
ku, czystości i t. p. Założył Kółko, sklepik, Czy- 
telnię, teraz myśli o rekolekcjach dla parafji. — 
Znam innego proboszcza na dużej parafji, z kilku 
gmin się składającej, który w przeciągu trzech lat 
trzy wioski należące do swej parafji z żydów oczy- 
ścił! To zresztą spotykam na każdym kroku. Gdzie 
tylko kąpłani wierni swemu powołaniu, oddali się 
pracy, tam zdziałali więcej, niż wszystkie instytu- 
cje wołające: „Oświaty! oświaty!* Jedna ośmio lub 
piętnastodniowa misja w danej miejscowości zdzia- 
łała więcej, niżby to osiągnęło 15 szkół i 15 są- 
dów i 15 urzędów podatkowych i 15 posterunków 
żandarmerji! 


Hic Rhodus, hic salia! Nie mówię, że tamto 
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wszystko niepotrzebne, owszem, et illud faciendum, 
ale et hoc non omittendum. Ale raz jeszcze powta- 
rzam: przypisywać sądom, szkołom it. p. naprawę 
wszystkiego złego i zupelne uzdrowienie, to, jak 
powiedziałem w pierwszym liście, zabobon! 

I trudno zrozumieć, czy ci, od których to za- 
leży, którzy tu zaradzić i dopomódz mogą, czy, 
mówię, tego nie rozumieją, czy rozumieć nie chcą. 

Idzie gdzie o postawienie koszar wojskowych, 
dzieje się to à la minute, ale gdy gdzie idzie o 
danie kapłana jako wikarego staremu proboszczo- 
wi, chociaż gwałtowna w parafji zachodzi tego 
potrzeba, ile zachodu, starań, ile instancyj! Chciała 
przed dwoma laty gmina łacińska w dyecezji lwo- 
wskiej (nie pomnę nazwiska), o dwie mile od ko- 
ścioła oddalona, wybudowawszy kościół i budynki, 
otrzymać stałego kapłana; c. k. referent dla spraw 
duchownych w Namiestnictwie odpowiedział, czy 
zrobił uwagę, „że nie uznaje się potrzeby utwo- 
rzenia tam parafji*. W dyecezji przemyskiej spra- 
wa utworzenia kilku koniecznych parafij, mimo, że 
ludzie kościoły i budynki pobudowali i dotacje zło- 
żyli, mimo nalegań władzy duchowuej, latami się 
ciągnęła — w jednej lat 30 — w innych jeszcze 
się ciągnie. 

A misje, te cudowne, rzekłbym, odnawianie 
gmin, parafij, okolic całych — te najzupełniej tru- 
dem, pracą i kosztem kapłanów się odbywają — 
i będą się odbywały — mimo zupełnego braku po- 
mocy skąd inąd, bo kapłani znają ich wartość. 
Wniesiono przed laty trzema w tej mierze sprawę 
w Sejmie i pamiętamy dobrze, na jaką tam nutę 
trzej mianowicie radykali ruscy przy tej okazji 
śpiewali. Nieboszczyk (Panie świeć nad duszą je- 
go!) Oteć Naumowicz musial się w grobie prze- 
wrócić na ów wniosek — gwałt: Jezuici będą la- 


 tynizowali ! Uchwałono 3000 złr. — Dobre i to. — 


że konsystorze przyjęły tę jałmużę dziadowską — 
niby odczepne — to chyba tylko dlatego. że może 
komu kiedy lepiej się oczy otworzą i pomyśli o sku- 
teczniejszem poparciu zbożnej sprawy. 

Z pociechą duszy i na pochwałę duchowieństwa 
powiedzieć należy, że to, acz nieliczne na tak wiel- 
ką pracę — oddaje się jej gorliwie — przynajmniej 
w zachodniej części kraju. Praca duchowna — je- 
dynie zbawiająca znajduje coraz więcej sobie odda- 
nych i wśród duchowieństwa ruskiego — chociaż 
dużo, dużo tam jeszcze wody upłynie, nim „poły- 
tyka“ ustąpi na drugi plan, a na pierwszym stanie 
powołanie kapłańskie w duchu Chrystusowym. 

8. 


Hr. Gołuchowski i „Wotaniści*. 


Wiedeń 1 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(8). Przy sposobności rozpraw we francuskim se- 
nacie, nad zagraniczną polityką gabinetu Bourgeois, 
spowodowaną zapytaniami wystosowanemi do rządu 
przez senatora Bardoux, stwierdzono w pośredni 
wprawdzie, lecz nie mniej przeto jasny i dobitny 
sposób, wielki sukces austro-węgierskiej polityki za- 
granicznej Interpelujący rząd senator Bardoux po- 
dniósł przedewszystkiem, iż położenie europejskie 
zmieniło się od Kilku miesięcy znacznie na nieko- 
rzyść Francji, idącej ręka w rękę z Rosją, a więc 
przeciw trójprzymierzu. Ujawnia się to mianowicie 
w chińskiej, a jeszcze więcej w egipskiej sprawie. 
Dotychczas szła Anglja, antagonizujące z Niemca- 
mi samopas. Niemcy częstokroć prowadziły polity- 
kę własnej ręki, szczególnie tam, gdzie szło o prze- 
ciwdziałanie polityce Anglji, wskutek czego zdarza- 
ło się pomimo trójprzymierza, iż Niemcy znajdo- 
wały się po stronie Francji i Rosji bez swoich so- 
juszników tak, iż w grupowaniu się mocarstw wy- 
twarzał się stosunek trzech przeciw dwom, podczas 
kiedy obecnie dzieje się przeciwnie. Trójka (Francja, 
Rosja, Niemcy) zmieniła się w dwójkę (Francja, 
Rosja) a dawniejsza dwójka (Austro-Węgry, Wło- 
chy) stoją obecnie nietylko w pełnej siie trójprzy- 
mierzą, a więc i co do pozaeuropejskich spraw Ta- 
zem z Niemcami, lecz nadto w ugrupowaniu mo- 
carstw zaszła co do stosunku jeszcze tu bardzo wa- 
żna zmiana, iż obecnie przeciwko dwom (Francji 
i Rosji) stoi czterech (Austro-Węgry, Włochy, Niem- 


” 


. 
- 


cy i Anglja). Senator Bardoux szczególny położył 
na to nacisk i to był też jego główny argument 
przeciw polityce zagranicznej obecnego gabinetu 
francuskiego, w szczególności co do sprawy egipskiej 
względnie angielsko-egipskiej wyprawy do Dongoli, 
przeciw sudańskiemu państwu Derwiszów. 

Zgodne postępowanie trójprzymierza z Anglją 
w sprawie egipskiej, albo raczej skonsolidowanie so- 
lidarności trójprzymierza i wzmocnienia jego sta- 
nowiska przez osiągnięcie porozumienia z Anglją, 
oto właśnie sukces austro-węgierskiej polityki za- 
granicznej, sukces wcale znaczny usiłowań dyplo- 
matycznych hr. Gołuchowskiego, cel jego podróży 
do Berlina uwieńczony pomyślnym skutkiem. 

Wobec tego faktu $miesznemi wydawać się mu- 
szą ujemne oceny działalności hr. Gołuchowskiego 
przez austrjacką prasę niemiecko-narodową, pocho- 
dzące jedynie z ślepej jej nienawiści do Polaków. 
Na ten temat popisały niektóre organy kultu „ Wo- 
tana* iście smalone duby, niedorzeczności, na które 
najlepszą odpowiedzią jest lekceważące milczenie. 
Nie wspominałbym o tem wcale, gdyby pod tym 
względem nie zaszła smutna okoliczność, iż pier- 
wszym. który w jednym z tych organów — Ost- 
deutsche Rundschau — w równie niedorzeczny, jak 
nikczemny sposób wystąpił przeciw „polskiej* po- 
lityce zagranicznej Austro- Węgier, był renegat pol- 
ski, dr Molin z Cieszyna, ten sam, który za pie- 
niądze polskie kształcił się w Krakowie i udzielo- 
nej pomocy polskiej, polskiemu miłosierdziu, całą 
swoją ma do zawdzięczenia karjerę. A co za bez- 
czelność jeszcze wypisać swe nazwisko, jak to 
uczynił dr Molin pod artykułem, osnutym na zło- 
śliwych zmyśleniach, kłamstwach, niskich denun- 
cjacjach i widocznej chęci szkodzenia Polakom wo- 
góle w sposób delażorski. Artykuł wymieniony pi- 
sany był z taką nienawiścią, iż z jego powodu 
skonfiskowała wiedeńska prokuratorja ôw numer 
Ostdeutsche Rundschau. 

Narodowcy niemieccy kompromitują właściwie 
swoją w pełnem słowa znaczeniu głupią, a zupełnie 
bezsiluą opozycję przeciwko hr. Gołuchowskiemu, 
tylko samych siebie. Złość ich nie sięga bowiem 
nawet stóp ministra spraw zagranicznych, którego 
stanowisko było i jest najsilniejszem, obecnie tem 
więcej, gdy polityka jego odnosi sukcesy. 

Inny organ niemiecki, umiarkowańszej barwy 
narodowej. zrobił polityce hr. Gołuchowskiego za- 
rzut z powodu zmiany stosunków w Bułgarji. Za- 
rzut ten jest także najniesprawiedliwszym i niczem 
uieuzasadnionym, ponieważ hr. Gołuchowski otrzy- 
mał, że się tak wyrażę, nowo wytworzone położe- 
nie w Bułgarji w spuściźnie po swoim poprzedni- 
ku w urzędzie, hr. Kalnokym. Nowe położenie 
w Bułgarji, zainaugurowane upadkiem Stambuło- 
wa, było tegoż upadku nieuniknionym wynikiem. 
Jeśli Stambułow nie mógł być utrzymanym, to 
chyba jedynie wina ówczesnego ministra spraw za- 
granicznych, hr. Kalnokyego. Hr. Gołuchowski był 
wtedy posłem austro-węgierskim w Bukareszcie, 
miał swój ograniczony zakres działania dyplomaty- 
cznego, tylko przy dworze króla rumuńskiego, 
a z Bułgarją naturalnie nie stał w żadnym zwią- 
zku, ani nawet w żadnej z nią nie pozostawał sty- 
czności. 

Prozelici kultu Wotaua powinni zatem brać się 
przedewszystkiem mędrzej i zręczniej do rzeczy, 
gdyż obecna ich opozycja przeciw kierownikowi 
austro-węgierskiej polityki zagranicznej należy do 
zakresu farsy. 


Z KRAJU. 
Rybna d. 1 kwietnia. 
(List oryginalny Giosu Narodu), 

Korzystając z uprzejmego zaproszenia Głosu Na- 
rodu, pragnę podzielić się z jego Czytelnikami wia- 
domościani z pola walki, wprawdzie niezamorskiej, 
lecz ciężkiej wałki o kawałek chleba, o który rolni- 
kom naszym, osiadłym w zapadłei dolinie między pa- 
górkami, w najdalszym kącie powiatu krakowskiego 
coraz bardziej trudno! Trudność ta pochodzi już to 
stąd, że gdy przed pół wiekiem jeden kawałek ziemi 
żywił jedną rodzinę, dziś ten sam kawałek musi ży- 
wić dziesięć takich samych rodzin — albo stąd, że 
zarobków w miejscu nie ma, przemysł domowy wcale 
nierozwinięty, procenty od pożyczek, celem pokrycia 
niedoborów i procesy zabierają znaczny haracz, wre- 
szcie, że lwią część dochodów pochłania propinacja 
i inne handle żydowskie, które w ostatnim dziesiątku 
lat rozmnożyły się z jednego do czterech. Od tego 
punktu kulminacyjnego zaczyna się reakcja i tak: 
przed pięciu laty założyło Tow.oświaty ludowej Czy- 
telnię, a prowadzenia tejże podjął się p. St. Sędera, 
starszy nauczyciel tutejszej szkcły; w rok potem za 
staraniem księdza proboszcza Ignacego Orzechowskiego 
i tutejszych nauczycieli, założono „Kółko rolnicze“, 
a wkrótce sklepik chrześcijański tegoż Kółka i acz- 
kolwiek założono go w skromnych rozmiarach, gdyż 
złożono tylko 248 złr. udziałami, ale kierowany umie- 
jętną i staranną ręką przez p. Stanisława Sęderę, 
rozwinął się znakomicie, zyskując gorące poparcie 
-miejscowych mieszkańców, którzy zaopatrują się we 
wszystkie potrzeby w tym sklepiku. 
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W ciągu czteroletniego swego istnienia Kółko 
mogło zakupić trjer do czyszezenia zboża dła użytku 
członków za 75 złr., a obecnie ofiarowało na odno- 
wienie W. Ołtarza miejsc. kościoła 450 złr. Nasi 
zaś koszerni współobywatele, nie mogąc znieść bla- 
skn powodzenia chrześcijan, wynieśli się w połowie 
i dziś dwa ich domy zamknięte stoją pustką, trzeci 
prawie zneutralizowany, został jeszeze tylko jeden 
najstarszy i najsilniejszy, handlujący słodkiemi wód- 
kami, towarami łokciowemi, kolonjalnemi i t. p. 

Tutejszy wójt atoli, w piśmie wystosowanem do 
władzy, twierdzi, że temuż współobywatelowi nader 
źle się powodzi, i biorąc go w chrześcijańską swą 
opiekę wnosi, by mu w podatkach ulżono, żeby zaś 
e. k. skarb uszczerbku nie poniósł, proponuje obłoże- 
nie sklepiku Kółka sprawiediiwym podatkiem, aby zbyt 
prędko w pierze nie porastał!! Niestety, życzenia sza- 
nownego wójta pozostaną tylko życzeniami, gdyż wła: 
dze, dzięki Bogu, niesprawiedliwości nie popełnią i 
nim cokolwiek przedsięweamą, zasięgną wpierw in- 
formacyj u poważnych osób tu. na miejscu. 

Dodatkowo nadmienię, że Tow. wstrzemięźliwości, 
zaprowadzone przez JE. Ks. Biskupa, pomyślnie się 
rozwija, a propinacja zaczyna się cieszyć świeżem po- 
wieirzem, sam zaś pan propinator błogim spokojem. 

Z sąsiednich parafj dochodzą nas głosy, że gdzie 
tylko odbyły się misje, również przez JE. ks. Biskupa 
zarządzone, tam znów jakby „morowe powietrze“ prze- 
leciało nad propinacjami. Oby tą drogą szły wszystkie 
gminy chrześcijańskie ! 


ZE ŚWIATA. 


Paryż dnia 30 marca. 
(List oryrinalny Głosu Narodu). 

Dymisja ministra spraw zagranicznych Berthelota, 
stała się faktem dokonanym. Chociaż wszysey przy- 
jęli ja bez zdziwienia, zrobiła jednak pewne wraże- 
nie. Słynny chemik nie cieszył się sympatją preze- 
sa ministrów i pan Bourgeois skorzystał z jego nie- 
zręczności w sprawie wyprawy angielskiej do Don- 
goli, aby jednem pociągnięciem pióra, wykreślić go 
z listy czynuych ministrów. Berthelot przeszedł w sta- 
ły, ale niezasłużony stan spoczynku i nikt go nie 
żałuje i za nim tęsknić nie będzie. Swoją drogą, 
francuski premjer, postępuje jak autokrata. Jakkol- 
wiek od czterech tygodni rządzi bez większości sena- 
tu, a w Izbie deputowanych, w rozprawie nad poda- 
tkiem dochodowym, otrzymał zaledwie kilkanaście 
głosów więcej i to dzięki intrygom zakulisowym, 
uważa się jednak za pana losów Francji. Prezydent 
Faure jest manekinem w jego rękach i brat Bour- 
geois, przy pomocy lóż masońskich, uważa się za 


Lada chwila, Izba 
wypowie swoje ostatnie słowo i pan Bourgeois wraz 
z kolegami, pójdzie na zieloną trawę, 

Jak dalece podatek dochodowy jest niepopularny 
w całym kraju, wystarczy przytoczyć fakt następu- 
jący: mer Marsylji Flesseles, znany socjalista, w ko- 
munikacie urzędowym, zawiadomił dzienniki, że lu- 
dność nie chee podpisywać wykazu dochodów i zmu- 
szony był ogłosić płakatami, iż podatek nie jest je- 
szcze stanowczo uchwalony i prawdopodobnie nigdy 
nie będzie. 

Kardynał-arcybiskup paryski, zezwolił na wysta- 
wienie korony cierniowej Jezusa Chrystusa, przywie- 
zionej ongi przez króla Ludwika św. w kościele 
Notre Dame de Paris, przez cały Wielki Tydzień. 
Najdroższa ta relikwja świata chrześcjańskiego, zam- 
kniętą jest w kuli kryształowej, przyozdobionej dja- 
mentami i innemi drogiemi kamieniami. 

Sędzia Rempier dostał obłędu umysłowego z nad- 
miaru pracy. W paryskim sądzie karnym jest zale- 
dwie 36 sędziów śledczych. Ludzie ci, przeciążeni 
są robotą, bo zbrodnie, oszustwa i kradzieże, mnożą 
się w sposób niesłychany. Każdemu z nich przy- 
dzielają po kilkadziesiąt spraw i trzeba rzeczywiście 
posiadać wielką siłę fizyczną i niezamąconą inteli- 
gencję, aby godnie sprostać zadaniu. Pan Rempler 
nie jest wyjątkiem i nie jeden z jego towarzyszy 
przebywa już w Charenton. Dzienniki podniesły alarm 
i minister sprawiedliwości Ricard obiecał zaradzić 
złemu. 

Znakomita artystka teatru komedji franeuskiej, 
panna Bartet, z powodu zdrowia nadwątlonego, usu- 
wa się na dłuższy czas ze sceny. 

Alfons Daudet ze swojego romansu „Mała para- 
fja“, wykroił sztukę. Utwór jeszcze w tym roku bę- 
dzie przedstawiony w teatrze „Vaudeville“. Główną 
rolę odegra panna Hading. K. W. 


L a a a 
Na półwyspie Apenińskim. 
Wrażenia osobiste spisał 
JÓZEF ROGOSZ 
(Ciąg dalszy). 


— A z doktorem co się stało? 
— Doktór stanąwszy w Turynie, udał się z naj- 
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większą flegmą do Sulimy i w pięć minut stosun- 
ki między nimi tak się ułożyły, że na nowo zo- 
stali dobrymi przyjaciołmi. Jeden drugiego po- 
trzebował i dlatego się trzy mali... 

— Ale skąd pan masz wiadomości tak szcze- 
gółowe ? — zagadał Karol, któremu cała opowieść 
dość bajeczną się wydawała. 

— Od samego Tripplina, którego przypadkiem 
poznałem w Genui, a który jak pałkę zaleje, śmier- 
telny grzech wypowie. Mieszkając dłużej we Wło- 
szech, niejednej jeszcze rzeczy o nich się dowie- 
cie. Ale dosyć już tych wspomnień,,z któremi za- 
poznałem was nie z przyjemności, lecz dla waszej 
przestrogi. Patrzcie, już druga, jak to czas leci! 
Zbierajmy się, bo inaczej przed wieczorem nie sta- 
niemy w Suzie. 

Wybiegliśmy na dwór, dążąc ku Włochom. 

Poznańczyk nie przesadzał. To, co nam powie- 
dział o tych dwóch osobistościach, "mogło być naj- 
istotniejszą prawdą. Nieraz później nazwiska Su- 
limy i Tripplina, lekarza przybocznego księcia, obi- 
jały mi się o uszy, a zawsze łączyły się z niemi 
opowieści o najrozmaitszych sztuczkach, jakie pła- 
tali. Dla oderwania uwagi pobłażliwego czytelnika 
od monotonnej podróży przez nagi szczyt góry, po- 
wtórzę je tu w krótkości. 

Sulima spędził w Turynie przeszło rok. Znał 
wszystkich członków ciała dyplomatycznego, bywał 
u Cavoura na objadach a na balach w pałacu kró- 
lewskim. Jakiego rodzaju przemysłem żył wtedy, 
tego już nie wiem. Wypadek chciał jednak, że pe- 
wien magnat polski, dobrze widziany na dworze 
sardyńskim, przyjechał w tym czasie do Turynu, 
a zobaczywszy podejrzaną osobistość, jak zuchwale 
szastała się po najpierwszych salonach, ostrzegł 
przed nią wszystkich. W mgnieniu oka przed Su- 
limą i Tripplinem zamknęły się bramy pałaców, 
poczem obadwa otrzymali rozkaz od dyrektora po- 
licji, aby coprędzej opuścili granice królestwa. Rząd, 
chcąc uniknąć skandalu, nie kazał ich uwięzić. 
Jeśliby mnie kto zapytał, jakim cudem tego ro- 
dzaju oszustwa mogły tak długo udawać się cu- 
dzoziemcowi w państwie tak porządnie administro- 
wanem jak królestwo Sardyńskie — odpowiedział- 
bym, że działo się to w latach, gdy Cavour z Ga- 
ribaldim wypędzali Burbonów, gdy w myślach i na 
ustach każdego była Jżalia unita, gdy uwaga ogó- 
łu była nierównie więcej skierowaną na sprawy Ze- 
wnętrzne, niż wewnętrzne, gdy nareszcie do Turynu 
zjeżdżało się krocie cudzoziemów, z których jedni 
brali czynny udział w pracy około oswobodzenia 
Włoch, a drudzy grali rolę niemych widzów. Rząd, 
zabierając się do dzieła tak olbrzymiego, protego- 
wał cudzoziemców, chcąc cały świat mieć po swo- 
jej stronie. Tylko wśród fermentu szumowiny na 
wierzch wypływają. 

Rozkaz policji doręczono Sulimie i jego leka- 
rzowi. Radzi nieradzi zaczęli się zbierać, ale przed 
samym odjazdem dali jeszcze nauczkę jakiemuś 
księciu marokańskiemu, który w towarzystwie kilku 
dygnitarzy przyjechał odwidzić boską Italję. Sulima 
zaprosił natychmiast poganina na objad, a gdy po- 
tentat afrykański tak się ududlał szampanem. że o 
bożym świecie zapomniał, wyłudził od niego kil- 
kanaście tysięcy franków, i tej samej nocy wyje- 
chał z Tripplinem do Genui, zostawiwszy w do- 
datku poganinowi, który po objedzie spał ze swy- 
mi dygnitarzami w sali jadalnej, niesłychanie słony 
rachunek za objad. Marokańczyk, wytrzeźwiwszy 
się, zapłacił, a rachunek schował na wieczną pa- 
miątkę. 

Kilka lat nasi panowis włóczyli się po Wło- 
szech, wszędzie próbując szczęścia. Raz zrobili na- 
wet wycieczkę do Szwajcarji, gdzie bez pieniędzy 
kupili od jakiegoś jegomości stare zamczysko. Na 
propozycję Sulimy właściciel zamku podjął się go 
własnym kosztem przebudować. Kilka miesięcy kar- 
mił obu kupców i odświeżał ruderę, a gdy robota 
była na ukończeniu i zbliżał się termin wypłaty, 
nowi nabywcy czmychnęli bez śladu. 

Jeden z urzędników prefektury bolońskiej opo- 
wiedział mi następujący epizod : 

— Pewnego dnia wpada do prefektury jakiś 
jegomość, żądając, by go wpuszczone do prefekta. 
Urzędnik, który siedział w przedpokoju, zapytał 
nieznajomego. jakiby miał interes. — „Jestem pol- 
ski emigrant, książę Sulima i potrzebuję pieniędzy 
na drogę do Neapolu*. Urzędnik nie chciał jakoś 
temu dać wiary. Wszczęła się sprzeczka; Sulima 
rwał się gwałtem, a gdy urzędnik zatarasował 
drzni sobą, Suiima tak go w twarz uderzył, że ten 
aż się wywrócił, poczem prince wszedł bez opo- 
wiedzenia się do biura prefekta. W pięć minut tak 
prefekta oturaanił, że ten nietylko z funduszu dy- 
spozycyjnego dał mu znaczniejszą kwotę, ale nad- 
to zgromił wypoliczkowanego urzędnika, że śmiał 
zatrzymywać taką znakomitość. Fast ten tak po- 
działał na urzędnika, że chociaż później wszyscy 
wiedzieli o oszustwie, on jeden powtarzał dobrodu- 
sznie : 

— Diavolo! Tak jak on mnie palnął, może u- 
derzyć tylko prawdziwy książę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 
Pawła d Aigremont. (16) 
(Ciąg dalszy). 


— Oboje z mężem wszystko zawdzięczają ba- 
ronowi — rzekł sobie w duchu. — Spróbujmy, 
jakiego rodzaju jest wdzięczność tej kobiety. 

— Faktem jest — powiedział — że Leon po- 
ważnie choruje. 

Słowa te przyprawiły Sylwję o radość, aż do 
utraty przytomości nmysłu. 

— Poważnie? — powtórzyła Normandka — to 
znaczy Śmiertelnie ?... 

— Proste następstwo. 

— Ah! mój Boże, czy to być możet.. Syn 
mój stałby się panem tego majątku i baronem ?... 
Nie będziemy mieli tego szczęścia |... 

Doktór nie poprzestał na tem... przeciwnie, 
chciał doświadczenie posunąć do końca. 

— Niestety, bardzo się tego obawiam — rzekł — 
i wątpię, czy wszelkie moje starania i wysiłki zdo- 
łają uratować tak Syna jak i matkę. 

— A! — wykrzyknęła Sylwja rubasznie. — Ja 
wiem. tak... pan nie skąpisz trudu własnego w pa- 
łacu Monceau... Lecz po co się tak męczyć?... 
Wszak na tej ziemi każdy ma naznaczony swój 
kres?... 

— No — pomyślał doktór — skończona ni- 
kczemnica!... Jeszcze trochę, a zażądałaby, abym 
obojgu pomógł do śmierci!... 

Wstał najspokojniej. Wszak widział niemało 
podobnych rzeczy. 

Sylwja podała mu rękę ze spojrzeniem wymo- 
wnem. 8 z wiarą w potęgę swojej piękności. 

— Wszak nie powtórzysz. doktorze, tego co ci 
mówiłam?... 

Uśmiechnął się filuternie i z miną tajemniczą 
rzekł: 

— Üh! możesz pani liczyć na mnie!... 

Na drugi dzień, Edyta dowiedziała się o wszy- 
stkiem. Uniosła się gniewem jak każda dusza szla- 
chetna, która długo oszukiwana, nareszcie otwiera 
oczy. Ze ta głupia i nędzna istota pragnie jej 
śmierci, to jeszcze było jej obojętnem!... Lecz pra- 
guąć, żeby umarł Leon, jej syn ukochany?... Po- 
mimo perswazji Lydji i samego Leona, Edyta nie 
mogła przenieść tej myśli, 

Posłała po Franciszka i po raz pierwszy w ży- 
ciu pozbywszy się względem niego swej łagodno- 
ści i pokory, zrobiła mu scenę gwałtowną. w któ- 
rej wyszły na jaw wszelkie jej gorycze i urazy ser- 
deczne. 

Od czasu choroby żony i syna, baron był w sta- 
nie ustawicznego niepokoju, któremu tylko jego 
wola żelazna nie dozwoliła wydobyć się na ze- 
wnątrz. Zasadą jego było okazywać madewszystko 
swoim chorym, najznpełniejszą ufność w ich wy- 
zdrowienie. 

Lecz w głębi rozpacz jego była bezbrzeżną i 
z dnia na dzień mizerniał, starzał, niknął w oczach. 
Pytanie, gdyby taki stan rzeczy potrwał dłnżej, 
czy baron pierwszy nie przeniósłby się na tamten 
świat ?... 

Atoli od pewngo czasu, doktór Palmer sam się 
uspokoił; ręczył on za Leona, który siły widocznie 
odzyskiwał. Znalazł również, że symptomaty choro- 
bliwa u Edyty powoli ustępowały. 

— Uspokój się, przyjacielu — rzekł na kilka 
dni przedtem do Franciszka — teraz już mogę 
ręczyć za wyzdrowienie Leona!,.. Co do barono- 
wej, ta pozostanie słabego zdrowie, wymagającego 
starań bezprzestannych, ale żyć bedzie. 

Na te słowa baron, ten baron zimny, jakby był 
wykuty z bryły marmuru, pobladł jak śmierć i aż 
się zatoczył. 

— Mój syn uratowany !... Moja żona żyć będzie! 
— powtórzył. — A! doktorze, nie zapomnę do gro- 
bu tego, com ci winien !... 


Franciszek szybko osuszył oczy, twarz mu się 
wypogodziła. 

„, — Jnż przeszło — rzekł — postępowaniem zaś 
mojem nie dam im poznać w jakiem byli niebez- 
pieczeństwie. 

We dwa dni potem właśnie, Edyta pełna o- 
burzenia, opowiedziała mężowi o zachowaniu się 
Sylwii. 

Pan Berthier zaczął straszliwie brwi marszczyć. 
Następnie uspokoił się jakoś. 

— Wszak to wierny obraz życia? — mówił 
z uśmiechem. — „Zejdź mi z drogi, niech ja na 
nią wejdę“. Co ci szkodzić mogą przekonania tej 
osobistości? Jakto, ty, Edyto. taka wzniosła i czy- 
sta, zwracasz uwagą na podobne plugastwa? Idź 
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dalej drogą prostą, jak to zawsze czyniłaś, a te ni- 
kczemności zostaw w dole... w błocie!.., 

Baronowa załamała ręce. 

— Ja wszystko zniosę, stanę wyżej ponad wszel- 
ką podłość, chciwość, życzenia nieszczęść i śmierci, 
lecz kiedy o syna mojego idzie... tego uie mogę, 
nie chcę znosić !... 

— Zatem co chcesz abym uczynił ?... 

— Abyś żądał lub stanowczo wymagał tego, 
żeby brat twój i jego żona oszczędzili mi swojej 
obecności. 

Franciszek, pochodzący z prowincji, mimo wy- 
sokiej inteligencji, przechował jeszcze niektóre po- 
jęcia: do tych należał rozdział ostateczny z bra- 
tem, który nie mógł mu się w głowie pomieścić. 

— Pomimo najszczerszej chęci spełnienia two- 
ich życzeń — odpowiedział Edycie — nie mogę 
zerwać z Ludwikiem. Ty wiesz, że się to nie zga- 
dza z moim sposobem zapatrywania Się na rzeczy; 
lecz zaraz mu powiem, co o tem myślę i przy- 
rzekam, iż cię uchronię od codziennych odwiedzin 
jego żony. Będzie tu bywała, lecz tylko na oficjal- 
nych przyjęciach ; uszczęśliwiłabyś mnie prawdzi- 
wie więcej odemnie nie wymagając. 

Edyta była dobra do gruntu i nigdy nie sta- 
wiała Franciszkowi oporu, gdy ten przemawiał do 
niej łagodnie. 

W dwie godziny później, pomiędzy braćmi przy- 
szło do burzliwej rozprawy. 

Ludwik więcej słodki i uległy niż zwykle za- 
wzięcie wszystkiemu zaprzeczał, utrzymując, iż je- 
go żona nie mogła pomyśleć, ani mówić nie po- 
dobnego. Sylwja przecież uwielbiała Edytę |... Ba- 
ronowa miała na nią wpływ tak absolutny, że on 
sam. niejednokrotnie był o niego zazdrosny !... To 
czysty wynalazek tego plotkarza doktora !... 

Franciszek pozwolił wygadać się Ludwikowi, 
nie racząc nawet wdawać się z nim w rozprawy. 

M ógł mieć dla niego słabość, lecz znał go do- 
kładnie... Znał ich oboje i męża i jego żonę!... 

I nieugięty, bez żadnych wymówek ani słów 
raniących dodał : 

— Baronowa życzy sobie widywać twoją żonę 
o ile można najrzad ziej. Jeżeli podoba się jej być 
na którem przyjęciu oficjalnem, będzie o tem uwia- 
domiona listownie ; lecz po za tem, żądam, by nie 
pokazywała się tu wcale. 

— Zatem wypędzisz ją z twego domu ?... 

— Przesadzasz, chcę tylko by moja chora żo- 
na, nie miała powodu do najmniejszej, irytacji. 
Później, jeżeli nie będziesz niedołęgą. jakim zwy- 
kle jesteś, może być, że wszystko ułoży się ina- 
czej. 

(a A jeżeli ja nie przystanę na poniżenie, na 
które nie zasłużyliśmy wcale ? 

— Twoja rzecz — odrzekł baron wruszając 
ramionami — lecz jeżeli jeszcze tym razem bę- 
dziesz robił głapstwa, przysięgam, że będę sta- 
nowczym. 

Ludwik miał ochotę buntować się, lecz czuł 
swoją niższość. To też z sercem przepełnionem żół- 
cią, wyciągnął dłoń do brata, i rzekł głosem mio- 
dowym, a z oczami łez pełnemi. 

— Zanadto cię kocham, by nie poddać się na- 
wet niesprawiedliwej twojej woli. Stałe moje przy- 
wiązanie i życzliwość większe jeszcze niż były, do- 
wiodą ci do jakiego stopnia było fałszywem to o- 
8zczerstwo. 

Atoli przechodząc mimo apartamentu Edyty, 
kiedy opuszczał pałac, mruknął podniósłszy pięść 
zaciśniętą. 

— Ach! jeżeli kiedyś dostaniesz mi się w ręce 
ty i twój synalek, nie wesoło wam będzie !.., 

U siebie zrobił scenę obrzydliwą ; mógł bowiem 
wobec barona przeczyć słowom Sylwji, ale sam znał 
wybornie stałą myśl Normandki. Możliwość sukce- 
sji, o której nie przestawała mówić, przyprawiła ją 
o zawrót głowy. 

Nie wątpił też, że to, co powtórzył doktor Pal- 
mer, słowo w słowo było powiedzianem przez go- 
dną jego małżonkę. 

(o do niej, przed mężem nie wypierała się by- 
najmniej, zadawalniając się odpowiedzią, na jego 
szamotanie się i ostre wyrzuty : 

— Czy to zbrodnia, że mego syna kocham ?... 

Mąż ze złości oszalały, o mało jej nie uderzył, 
mówiąc : 

— Nie to jest zbrodnią... Ale to, żeby być ta- 
kiem jak ty, bydlęciem! Nie widziałem, daję sło- 
wo honoru, tak głupiej indyki, jaką ty jesleś.... 
O rzeczach tego rodzaja wolno myślećl.. Nawet 
można robić wszystko, by dopomódz okoliczno- 
ściom, lecz to się chowa dla siebie, do kroćseb 
djabłów! I nie zwierza się z tem nawet własnej 
poduszce |... 

I prawie nieprzytomny z gniewu, trzasnął drzwia- 
mi i poszedł prosto do klubu, gdyż ograniczoność 
Sylwji więcej niż kiedykolwiek kazała mu unikać 
domu, w którym zastawał tylko wieczne zrzędze- 
nie, narzekania i rozmowy pospolite. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. — Dziś, Wielki Piątsk, 
Pankracego i Ryszarda, wyznawcy biskupa, jutro Wielka 
Sobota, Izydora, biskupa-wyznawcy, — pojutrze Wielkanoc, 
Zmartwychwstanie Pańskie i Wincentego Fer. 

Jutro, o godz. 9 rano we wszystkich kościołach krak. 
poświęcenie i wody, o godzinie 10 Msza św. uroczysta. 

W kościele Marjackim o godzinie $ rano święcenie o- 
gnia, Paschału i wody, poczem Msza św., odprawiona przez 
ka. kan. J. Wojciechowskiego. Chór odśpiewa mszę Adur, 
Fr. Schópfa, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu kwietniu wolno polować 
ną słomki, cjetrzewie i głuszes, dropie i pardwy, oraz na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cielęta, 
iszpiczaki, zające, lisy, borsuki, jarząbki, bażanty, kuropa- 
twy, przepiórka, i dzikie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W kwietnin wolno łowić wszelkie 
ryby, jak: brzanki, brzany i cyrty; leszcze, łososie, pstrą- 
gi, wagorze, czeczugi, klonki jazie i szczupaki i raka samca, 

Oehraniać należy: bolenie, lipienie, wyrozuby, czopy, 
sandacze, świnki, i głowacice, jak i raka sainicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 12, zachód przypada o godzinie 6 
minut 15, długość dnia godzin 13 minut —. 

Ciepła stopni 2 C. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Groby Pańskie w niektórych kościołach kra- 
kowskich odznaczają się prawdziwie poetycznem u- 
rządzeniem. Do wspaaialszych w tym roku może być 
zaliczony Grób Pana Jezusa w kościele Najświętszej 
Panny Marji. Prócz wielce efektownego urządzenia 
wewnętrznego, front przedstawia namiot królewski 
z ciężkiej jedwabnej materji koloru amarantowego, 
z której wyłaniają się fałdy gronostajowe. U góry 
namiotu szczyt zdobi złota korona. Oświetlenie czę- 
ścią gazowe, częścią Świecowe, artystycznie zastoso- 
wane, podnosi siłę wrażenia... 

Złożenie życzeń. Niezwykle piękna i podniosła 
uroczystość odbyła się wczoraj w krakowskiej dyrek- 
cji okręgu skarbowego. Naczelnik tejże dyrekcji dr 
Aleksander ks. Łodzia Poniński otrzymał, jak już do- 
nieśliśmy, zaszczytne odznaczenie cesarskie, miano- 
wicie order żelaznej korony III klasy. Z tego po- 
wodu w gustownie, jakkolwiek naprędce przybranej 
sali prezydjałnej, zgromadzili się wczoraj w południe 
urzędnicy filjalnej kasy krajowej i urzędu podatko- 
wego i cłowego, starsi komisarze straży skarbowej, 
oraż naczelnik urzędu probierczego i złożyli serde- 
czne życzenia swemu szefowi. Imieniem zgromadzo- 
nych urzędników, przemówił radca skarbu p. Jan 
Czaban w następujące słowa: 

Na radosną wiadomość o zaszczytnem odznacze- 
niu Waszej książęcej Mości przez Najjaśniejszego Pa- 
na, wyrażamy naszą szczerą radość, że prawdziwe 
zasługi i tym razem znalazły uznanie u stóp tronu 
naszego monarchy. To odznaczenie tem bardziej nas 
cieszy, że takowe spotkało osobę Waszej książęcej 
Mości, który nie tylko jako przełożony zjednał sobie 
w stosunkowo krótkim czasie serca nasze swoją do- 
brocią i szlachetnością, ale tukże jako naczelnik wła- 
dzy pozyskał u szerszej publiczności ogólne uznanie 
i sympatję. Dumni z tego zaszczytu, który częścio- 
wo i na nas spada, składamy nasze serdeczne życze- 
nia, ażeby obecne odznaczenie było dla Waszej ksią- 
żęcej Mości początkiem dalszych godności i zaszczy- 
tów. 

Wzruszony do głębi Książe Poniński / dzięko- 
wał zebranym za okazaną sympatję, poczem wypo- 
wiedział następujące przemówienie : 

Dziś więcej niż kiedykolwiek mam powód zazna- 
czyć, że najwyższe uznanie Monarchy zawdzięczam 
przedewszystkiem wam moi Panowie, waszej pod ka- 
żdym względem mmakomitej działałności. Odkąd prze- 
wodniczę gronu waszemu, nie doznałem ze strony Panów 
nigdy zawodu, przeciwnie waszą działalność, podej- 
mywaną około interesów skarbu państwa, odczułem, 
spałniliście panowie wiele zadań mozolnych i trudnych 
i położyliście znaczne zasługi około podniesienia po- 
wagi i znaczenia władz skarbowych, zabezpieczenia 
kredytu publicznego od szkodliwych dlań machinacyj i 
przywrócenia prawidłowego trybu czynności w instytu- 
cjach skarbowych krakowskiego okręgu, inicjatywa zaś 
krakowskiej dyrekcji dała sposobność do dalszych zarzą- 
dzeń w całej monarchii. Co do mej działalności, to tyłko 
od jednej zasługi nie chcę się wymawiać, mianowicie, że 
pragnąłem i pragnę z całego serca utrzymać w gro- 
nie naszem wzajemne zaufanie i niczem niezamąconą 
harmonję, oraz ożywić koło nasze tem koleżeńskiem 
ciepłem, które wyniosłem jeszcze z naszych ław aka- 
demickich i dlatego sehlebiam sobie, że panowie gro- 
madząc się dziś około mnie, nietylko wyrażacie swą 
radość, iż nasza wspólna działałność doznała najwyże 
szege uznania, lecz że cieszycie się dowodem łaski 
Naj miłościwszego naszego Monarchy dla jednego z naj- 
bliżej wam stojących kolegów. W tej samej mierze 
cieszyć się będę uznaniem, które, da Bóg. rychło mo- 
że będzie udziałem każdego z Panów za ich pełną za- 
sług działalność. 

Zaraz po odejściu urzędników skarbowych nadeszli 
radcy sądu krajowego i jako asesorzy sądu powiato- 
wego dla spraw dochodów skarbowych, w dłużezem 
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a serdecznem przemówieniu złożyli księciu Ponińskie- 
mu swoje życzenia. 

Jak się dowiadujemy, ks. Poniński otrzymał bar- 
dzo liczne telegraficzne i pisemne z Wiednia, Lwowa, 
kraju i miasta, nadchodzące zyczenia. Między pierw- 
szymi pospieszyli z życzeniami: minister dr Juljan 
Dunajewski z rodziną, komendant korpnsu fmp. bar. 
Albori, hr. Andrzej Potocki, radca miniaterjalny dr 
Seweryn Kniaziołucki, szef sekcyjny w ministerstwie 
skarbu bar. Jorkasch, rades dworu dr Zubrzycki, p. 
dyrektor Slęk i w. i. 

Przykład do naśladowania. Byliśmy zawsze 
zdania, że każde przedsiębiorstwo musi się powieść, 
jeźli będzie prowadzone ze znajomością rzeczy, uczei- 
wie i wytrwale. Pnbliczność, acz na każdą nowość 
patrzy z niedowierzaniem prędko postrzega, kto na 
jej zaufanie zasługuje, a gdy takiego znajdzie chętnie 
go niem obdziela. Mleczarnia łuczanowicka nie istnie- 
je u nas długo, a do tego już doprowadziła, że za- 
potrzebowaniu nie moze nastarczyć. Wczoraj, w czwar- 
tek wieczorem, widzieliśmy setki kobiet wyczekują- 
cych pod drzwiami mleczarni a ścisk był tam tak 
wielki, że policja musiała porządek utrzymywać. 
Oby ten przykład inni naśladowali! Ktokolwiek do- 
czego się bierze, niech się bierze energicznie i zawo- 
dowi swemu całą duszą niech się poświęci a powo- 
dzenie spotka go niewątpliwie. 

Planty krakowskie są obecnie przedmiotem tro- 
skliwości ogrodnika miejskiego. Dziesiątki robotników, 
mężczyzn i kobiet pracują nad uporządkowaniem tra- 
wników i kwater przeznaczonych na kwiaty. Przyznać 
należy, że ogrodnik miejski ze swoimi pomocnikami 
z każdym rokiem starają się o to, aby place miej- 
skich płant ozdabiać coraz piękniejszemi dywanami 
kwiatowemi, tak miłemi dla oka, oraz wprowadzać co- 
raz wspanialeze i interesujące rośliny. Nasze pianty 
stają się powoli jakby ogrodem botanicznym. Ławek 
również nie brak, choć te zajmują najczęściej żydzi ze 
Stradomia tak, że przeciętny mieszkaniec musi nieraz 
wyrzec się odpoczynkn na ulubionem miejscu; ale cóż 
na to poradzić, chyba że z czasem chrześcijańska lu- 
dność będzie szukać odpoczynku na plantach u!. Die- 
tlowskiej, a żydki zauzurpują sobie wyłączne prawo 
do dzieła Straszewskiego. 

Nim jednak żydzi całkowicie planty zajmą, ZApy- 
tać się ośmielamy, kiedy nareszcie stanie ów obie- 
cany pawilon dla muzyki wojskowej? O ile nam wia- 
domo, uchwaliła go już dawno sekcja ekonomiczna 
i plenum Rady miejskiej, i plan wygotowało budo- 
wnictwo miejskie, i nawet odpowiedni kredyt uchwa- 
lono, tylko widocznie nie ma w Krakowie odpowie- 
dnio uzdolnionych majstrów, którzyby to monumen- 
talne dzieło wykonać umieli. A więc czekajmy jeszcze 
kilka lat, a może się przecie pojawi tak genjalny 
majster, który to wielkie dzieło wykona dla naszych... 
wnuków. Wszak „nieodrazu Kraków zbudowano“. 

Wypadek w Wiedniu. Przy robotach około t. z. 
„Wsónecji w Wiedniu“ zawaliło się wczoraj przed wie- 
czorem rusztowanie, skutkiem czego kilka osób zosta- 
ło poranionych. Ofiarą wypadku padł jeden z robotni- 
ków. 

Idylia na kolei. Kilka dni temu, w Preszburgu 
zjawiło się na stacji kolejowej siedm  prześlicznych 
dziewczątek, bardzo do siebie podobnych, pod opieką 
dwóch dam poważniejszych, Każda z nich miała bu- 
kiet w ręku i widocznie na kogoś oczekiwały. Gdy 
pociąg nadszedł, z wagonu salonowego wyszedł woj- 
skowy wyższego stopnia wraz z żoną, którą prowa- 
dził pod rękę. Między dziewczątkami i parą przyby- 
łych nastąpiły uściski i przywitania. Matka i ojciec 
każdą z córek z rozrzewnieniem całowali i przyci- 
skali do serca. Liczna publiczność w pewnem odda- 
leniu przypatrywała się tej czułej scenie, byli to bo- 
wiem arcyksięstwo Fryderykowie, wracający z po- 
dróży do Hiszpanii. 

Ciekawe odkrycie. Dzienniki niemieckie dono- 
szą, że uczony francuski, Therry, dokonał niedawno 
przypadkiem odkrycia Środka, znieczulającego skórę 
na działanie gorąca, nawet w 1ajwyższym stopniu. 
Przy zajęciach swoich w laboratorjum posługiwał on 
się w celach desinfekcji kwasem pikrynowym, przy- 
czem materja ta przylgnęła do jego rąk. Gdy mu 
wówczas przypadkiem kropla płonącego fosforu padła 
na rękę, spostrzegł ze zdziwieniom, iż nie doznaje 
żadnego bólu. Prowadzone dalej badania wykazały, 
że przez użycie kwasu pikrynowego przy lekkiej opa- 
rzelinie nietylko ból natychmiast ustaje, lecz nie two- 
rzą się bąble, a leczenie zostaje przyspieszone. Na 
zasadzie tego odkrycia należałoby w laboratorjach 
i warsztatach, gdzie oparzenia lub spalenia częściej 
się wydarzają, trzymać w pogotowiu rozczyn kwasu 
pikrynowego, aby go w danym razie szybko zasto- 
sować. Ponieważ kwas ten, użyty wewnątrz, jest silną 
trucizną, trzeba więc zaprowadzić pewne środki ostro- 
żności. 

Pojedynek z teściem. W Berlinie odbył się 
kilka” dni temu pojedynek między rotmistrzem von 
Hiihnerbein i właścicielem dóbr rycerskich von Spren- 
gerem, z których pierwszy odniósł ranę w prawe 
ramię. Niezwykłą okoliczność pojedynku stanowi, iż 
przeciwnikami byli teść i zięć, Powodem była obra- 
za, którą teść w obecności Świadków wyrządził zię- 
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ciowi rotmistrzowi Hithnerbein. Po pojedynku mię- 
dzy pomienionymi, nastąpiło zupełne pogodzenie. 

Welocyped kolejowy. Na kolei Mikołajewskiej 
odbyła się próba welocypedu kolejowego, który pra- 
wdopodobnie z czasem zastąpi drezynę, ponieważ ła- 
twiej nim kierować i jechać może tylko jedna osoba. 
Szybkość biegu welocypedu dochodzi do 35 kilome- 
trów na godzinę. Welocyped taki posiada przyrząd 
elektryczny, uprzedzający o wiorstę odległości o zbli- 
żaniu się pociągu, oraz aparat, wskazujący wszystkie 
szyny uszkodzone lub pęknięte. 

Król okradziony. Z Kopenhagi donoszą, że król 
Krystjan Duński padł ofiarą znacznej kradzieży. Wła- 
sny jego kamerdyner, odznaczający się wiernością i 
przywiązaniem, w czasie kilkunastoleiniej służby, 
ściągnął mu z prywatnej szkatuły 100.000 koron. 
Z pieniędzmi temi, opuścił zamek królewski i natu- 
ralnie Danję. Gdy królowi doniesiono o kradzieży, 
rzekł: „Głupiee z niego skończony. W testamen- 
oie zapisałem mu znacznie więcej*. Swoją drogą, 
zakazał go ścigać policji 

Ryby w morzu Azowskiem. Gazeta Tagamr. W. 
uskarża się na szybkie zmniejszanie się ilości ryb 
w morzu Azowskiem, które przed laty 20 roiło się li- 
teralnie najdroższemi rybami. Skutkiem barbarzyńskie- 
go sposobu łowienia ryb, jakiego używają w nadbrze- 
żnych miastach, mówi powyższa gazeta, niedługo na- 
dejdzie pora, kiedy ryba w morzu Azowskiem należeć 
będzie do rzadkości. 


Składki. Na gimnazjum Cieszyńskie złożył H. F. 
2 złr., dla biednej Sławińskiej nadesłał W. I złr. 

W Katedrze na Wawelu wczoraj jako w Wielki 
Czwartek sumę o godzinie 8 rano celebrował książę 
biskup ks. Puzyna. Wśród sumy odbyło się święcenie 
olejów, następnie ceremonja święcenia chleba i t. zw. 
Mandat czyli umywanie nóg starcom Tow. Dobro- 
czynności. Kazanie stosownie do okoliczności wygło- 
sił ks. Stefan Skoczyński. Książę biskup po obinyciu nóg 
starcom obdarzył tychże po bochenku chleba (jajecznik) 
i jałmużną w pięknym fioletowym woreczku. 

Generał Albori komendant I-go korpusu, złożył 
na ręce prezydenta miasta p. Friedleina 400 złr. na 
rzecz ubogich miasta, jako połowę czystego dochodu 
otrzymanego z wieczoru artystycznego w  Kasynie 
wojskowem. 

Święcone u państwa delegatostwa Laskowskich 
w pałacu Spiskim odbędzie się w poniedziałek, o go- 
dzinie 6 wieczorem. 

Grono urzędników prokuratorji państwa składało 
wczoraj swemu szefowi, p. Władysławowi Miianicho- 
wi, powinszowania z powodu nadeszłej wiadomości 
o powołaniu go na posadę radcy sądu krajowego 
wyższego w Krakowie. Imieniem członków prokura 
torji przemawiał zastępca prokuratora, radea dr Fr. 
Bujak, życząc w krótkich a ciepłych słowach nomi- 
natowi jak najlepszego powodzenia na nowem stano- 
wisku. Za słowa życzliwości pan Miinnich podzięko- 
wał serdecznie swym współpracownikom, Oprócz tego 
odbierał p. Mónnich gratulacje ze strony osób znajo- 
mych, między innemi od radcy Łozińskiago i dyre- 
ktora policji dra Z. Korotkiewicza. Nominacja radcy 
Miinnieha prawdopodobuie ukaże się w jutrzejszej 
Wiener Zeitung. 

Walne zgromadzenie Tow. prawniczego w Kra- 
kowie odbyło się we Środę dnia 1 kwietnia o godz, 
6 wieczorem w Collegium novum, Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Zgromadzeniu przewodniczył prezes są- 
du krajowego p. Jasiński. Po przyjęcia do wiado- 
mości, sprawozdania za czas od 1 kwietnia 1898 r. 
do końca marca 1896 r. i uchwaleniu budżetu na 
rok bieżący zgromadzenie wezwało Wydział, aby po- 
starał się o utworzenie sekcji akonomicznej, pono- 
wił usiłowania około zawiązania towarzystw pra- 
wniczych przynajmniej w siedzibach sądów obwo- 
dowych tj. w Tarnowie, Rzeszowie, Nowym Sączu 
i Wadowicach, zaś Tow. prawniczemu w Jaśle prze- 
słał życzenia najlepszego rozwoju. Wydział ma się 
zająć przygotowaniem V zjazdu prawników i eko- 
nomistów polskich na rok 1897 w Krakowie, dałej 
ma wejść w porozumienie z „Klubem prawników* o 
umieszczenie Tow. prawników w lokalu Klubu, wre- 
szcie winien przygotować odpowiednie wnioski wzglę- 
dem użycia funduszu na prace konkursowe i rozpi- 
sać konkurs na podręcznik prawa cywilnego do 
końca |roku 1898. Polecono także Wydziałowi, aby 
poruszył w Akademji Umiejętności ułożenie dobrego 
Języka polskiego urzędowego. W końcu uchwalono, aby 
Wydział zajął się przygotowaniem udziału byłych 
uczniów Uniwersytetu w obchodzie jubileusza 500 
rocznicy wznowienia Wszechnicy Jagiellońskiej, w ro- 
ku 1900. 

Na wniosek prof. Ulanowskiego przyjęto rezo- 
lucję: Domagać się, aby Wydział wziął pod' rozwa- 
ge, czy wydanie księgi jubileuszowej z prae ezłon- 
ków, nie byłoby najlepszym sposobem uczczenia Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w roku jubileuszowym. 

Po przyjęciu przytoczonych wniosków zgroma- 
dzenie dokonało wyboru mowego zarządu. Przewo- 
dniczącym wybrano przez aklamację p. Józefa Ja- 
sińskiego, prezesa sądu krajowego. Do Wydziału we- 
szli: dr Zoll Fryderyk, dr Kasparek Franciszek, dr 
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Jakubowski Faustyn, dr Schoen-Buzawa Henryk, dr 
Paszkowki Franciszek, dr Wilkosz Ferdynad, dr 
Krzymaski Edmund, dr Lea Juljusz, Szarek Karol, 
Cieszyński Franciszek, dr Rosenblatt Józef, Bełciko- 
wski Stanisław, Szymkiewicz Stanisław i dr Ja- 
worski. Do komisji kontrolującej wybrano pp. Ta- 
łasiewicza Erazma i Bocheńskiego Józefa. Towarzy- 
stwo liczy 127 członków. 

Zapowiedziany odczyt dra Krzyżanowskiego, „Pod- 
stawy filozoficzne socjalizmu* z powodu spóźnio- 
nej pory, odłożony został do środy, dnia 15 bm. 

Szkoła ludowa. Dnia 28 marca r.b. odbyło się 
walne zgromadzenie nowo zawiązanego II-go Koła 
Towarz. Szkoły lndowej. Koło to obok ogólnych ee- 
łów Towarz. Szkoły ludowej będzie miało za zadanie 
zakładanie i utrzymywanie bezpłatnych wypożyczalni 
książek oraz urządzanie bezpłatnych odezytów dia 
niezamożnej ludności miejskiej. W myśl tego zadania 
III Koło przyjęło pod opiekę i zarząd dwie bezpłatne 
wypożyczalnie książek, które istniały dotychczas pod 
zarządem osobnej sekcji przy Kole męskiem Towarz. 
Szkoły ludowej. Ustępujący zarząd złożył walnemu 
zgromadzeniu wyczerpujące sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności. Ze sprawozdania, które będzie 
wkrótce ogłoszone drukiem, wyjmujemy tymczasem 
najważniejsze dane, a mianowicie: w ciągu niespeł- 
na roku korzystało z wypożyczalni 1181 czytelników, 
którym wypożyczono ogółem 38058 tomy. Do zarządu 
nowego Koła wybrani zostali: prof, dr Odo Bujwid 
jako przewodniczący, p. Marja Siedlecka jako zastę- 
pczyni, p. Kirkorowa jako sekretarka i p. Klemen- 
siewiez jako skarbnik, 

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: Wyda- 
wnictwo „Ogólnego Katalogu Ksiązek Polskich“ — 
zwraca się niniejszem do wszystkich pp. literatów 
i publicystów, którzy ogłosili w oddzielnych książkach, 
lub broszurach między rokiem 1878—1895 jakiejkol- 
wiek treści pracę, ażeby zechcieli przesłać łaskawie 
dokładny Spis tytułów z podaniem formatu, ilości 
stronie, miejsca i roku wyjścia, nakładey, drukarni 
i ceny, pod adresem: „Wydawnictwo Ogólnego Ka- 
talogu Książek Polskich* we Lwowie, hotel Europej- 
ski, czem niezawodnie przyczynią się do dokładności 
tej bibljografji. 

Karygodna swywola. Wczoraj w nosy około g. 
1%, podążał ulicą św. Jana jeden z tutejszych oby- 
wateli — do domu. Już na rogu tejże ulicy od stro- 
ny Rynku usłyszał ów przechodzień jakieś trzaskanie, 
ale nie zważając na to, szedł dalej, Zaledwie jednak 
uszedł kilka kroków, trzaskanie się wzmogło i tuż 
przed stopami przechodnia spadła z ogromnym trza- 
skiem na ziemię paląca się masa. Przywołany kapral po- 
licyjny nr 190 sprawdził na miejscu, że z oknazll[. piętra 
kamienicy pod 1. 2, ulica św. Jana — służba p. K. 
tutejszego kupca, zabawiała się w nocy w ten sposób, 
że rzucała z okna na przechodniów pełnemi garścia- 
mi tak zwane: strzelające kulki i ażeby straszenie 
przeehodniów odbywało się z większem efektem — 
rzucano równocześnie z owemi kulkami całe pudełka 
palących się zapałek. 

Można sobie wyobrazić, jakiby był rezultat tej dzi- 
kiej swywoli, gdyby w danej chwili przechodziia ro- 
dzina złożona z kobiet, lub gdyby podążała w tym 
kierunku osoba słabsza. Zawiadomiona o tem wypa- 
dku władza wdrożyła śledztwo. 

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione ge. 
kat. probostwo regiae collationis w Hujsku, pow. 
Dobromil, ks. Hieronimowi Kopyściańskiemu, dotych- 
czasowemu gr. kat. plebanowi w Przedzielnicy. 

Z pod Wieliczki piszą do nas: W gminie Bu- 
gaiu (pow. Wieliczka) w dniu 11 marca uroczyście 
otworzono Czytelnię ludową. Na inaugurację do Bu- 
gaju przybył, po odprawieniu w kościele parafjalnym 
w Wieliczee na ten cel nabożeństwa, czcigodny ks. 
dziekan Stanisław Twardowski w towarzystwie ks. 
Henryka Wędzichy i inspektora szkolnego Seweryna 
Udzieli Otwarcie uświetnił ks. proboszcz serdeczną 
mową do zgromadzonych, poczem ofiarował z wła- 
snych funduszów gazetkę (Prawda) dla Czytelni. 
Słowa zachęty wypowiedział również p. Udziela. Ozy- 
telnia nasza powstała głównie dzięki zabiegom i sta- 
raniom p nauczycielki i kierowniczki tutejszej szkoły 
ludowej, oraz ofiarności Tow. oświaty ludowej w Kra- 
kowie, które nadesłało 100 książeczek różnej treści 
wartości 40 złr, Wdzięczua rada gminna bugajska, 
na posiedzeniu d. 28 z. r. jednogłośuie uchwaliła, 
wszystkim tym, co do pięknego dzieła czynem, czy 
słowem przyczynić się raczyli wyrazić najgłębsze po- 
dziękowanie, przekonana szczerze, że do uchwały tej 
całem sercem przystąpią liczni mieszkańcy Bugaja i 
okolicy. 

Z Jasła piszą do nas d. 1 bm.: Do jakiej zu- 
chwałości i arogancji dochodzą nasi najserdeczniejsi, 
dowodzi fakt nasiępujący: Dzierżawey tutejszej propi- 
naeji sprzedają piwo butelkowe z browaru p. Klomin- 
ka w Trzcinicy po 15 ct., podozas gdy takowe w bro- 
warze kosztuje 10 ct. Znaczna różnica w cenie skło- 
niła niektórych mieszkańców Jasła do zamówienia so- 
bie przy nadchodzących świętach piwa w browarze 
w Trzcinicy, zwłaszcza, że właściciel browaru dostar- 
cza go na miejsce. Ludzie ci oczywiście zgłosili w biu- 
rze propinacyjnem zamówione piwo, po większej części 
nawet o cały dzień wcześniej, opłacając po 95 et. od 
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50 butelek. Lećz to za mały Geschäft dla panów pro- 
pinatorów ; oniby woleli, żeby im płacić po 15 et. 
za flaszkę. Więc co robić? Po prostu konfiskują cały 
wóż przywiezionego piwa, a ludziom, zgłaszającym się 
po odbiór i wykazującym się kwitami zapłaconej na- 
leżytości propinacyjnej, oświadczają krótko: „albo ja 
wim, czy to te piwy?* Tymczasem wóz naładowany 
piwem wraz z końmi moknie pod gołem niebem — a 
cstatnie marnieją bez pokarmu i napoju. Czasby już 
najwyższy, żeby szanowny pan burmistrz i szanowni 
rajey miasta ocknęli się, bo wstyd doprawdy odda- 
wać wszystko: propinację, rzeźaię itd. w ręce żydo- 
wskie. 

Żawsze oni. Dziewięciu włościan z powiatu dą- 
browskiego postanowiło wybrać się do Ameryki, ale 
z ominięciem zwykłych formalności i — jak pisza 
Pogoń tarnowska — znaleźli uczynnego przyjaciela 
w pewnym żydku dąbrowskim, który za wynagrodze- 
niem 18 złr. od głowy i za zwrotem kosztów podró- 
ży, podjął się przeprowadzić włościan przez granicę 
i towarzyszyć im aż do Hamburga. Sztuka udała mu 
się zupełnie, czem takie sobie zyskał zaufanie, że na 
jego propozycję dał mu każdy z włościan w Hambur- 
gu po 100 złr., aby karty okrętowe pozakupy wał. Zy- 
dek wziąwszy pieniądze, drapnął, a włościanie siedzą 
w Hamburgu bez grosza i oczekują pomocy z domu 
od rodzin. Najciekawszem jest to, że rodziny owych 
osziikanych emigrantów nie chcą wydać, jak się ów 
żydek nazywał. Dziwne zaślepienie! 

Nowa spółka naftowa. W pierwszych dniach 
marca b. r. zawiązała się w Schodnicy nowa spółka, 
celem zakupna terenów do eksploatacji oleja skalnego 
pod nazwą: Spółka katolicka Pacześniowscy i Ska“, 
z siedzibą w Schodnicy. Widocznie szczęście zaczyna 
sprzyjać nowo zawiązanej spółce, gdyż udało się jej 
zakupić najlepsze dwa kawałki gruntu w przestrzeni 
8 morgów kwadr., znajdujące się jedynie jeszcze 
w pasie naftowym w Schodpicy. Dia nieznających 
stosunków schodnickich, wa'ka o teren wydawała się 
może bajeczną. Walka o nabycie tych dwóch kawał: 
ków gruntu datuje się prawie od dwóch lat, od któ- 
rego to czasu różne w tym celu zawiązane spółki, 
szezególuie żydowskie, wysyłały tamże faktorów, któ- 
rzy różnemi sposobami i sztuczkami starali się o na- 
bycie wspomnianego najlepszego terenu w Schodniey. 
Lex na nie im się to nie przydało, gdyż właściciele 
chłopi woleli cddać swój grunt spółce katolickiej za 
niższą cenę, pomimo, że spółki żydowskie więcej za 
ten teren ofiarowywały. 

Z parafji Płoki piszą do nas: I znów możemy 
zanotować piękny objaw, mający na celu umoralnie- 
nie naszego iadu i wydarcie go z rąk niesamiennych 
wyzyskiwaczy. Oto dnia 25 marca, jako w dzień 
Narodzenia N. Marji Panny, założone zostało tutaj 
„Bractwo wstrzemięźliwości*, którego członkowie w tym 
dniu zaprzysięgli, że aż do śmierci nie będą używać 
palących trunków. Jest to dzieło ks. Antoniego Bo- 
durkiewicza, miejscowego proboszcza i prawdziwego 
ojea i opiekuna parafji. Na uroczystość założenia miej- 
scowy proboszcz zaprosił ks. Michała Kasprzykiewi- 
cza, Karmelitę z Krakowa, który po odprawieniu mszy 
św., wypowiedział naukę dla ludu, zastosowaną do 
pięknej uroczystości i podniosłej chwili. W gorących 
słowach przedstawił on zebranym skutki z pijaństwa, 
a że mówił serdecznie, szczerze, przekonywująco, świad- 
czy fakt, że w dniu tym zapisało się do Bractwa 
przeszło 250 członków z naszej parafji, a i z innych 
do dziś dnia się zapisują. Zacnym kapłanom cześć ! 

Karczma stoi pustką, nikt tam nie idzie, a żydek, 
właściciel szynku, zachorował ze zmartwieuia. 

Ze Stryja piszą: W okolicy spadły Śniegi. W Sy- 
nowodzku, Skolem i Ławocznem bieleją wszystkie 
szczyty. 

Pożar kościoła. W Dankowicach, koło Jawiszo- 
wie w powiecie bialskim spalił się kościół we wto- 
rek dnia 31 marca o g. 3 po południu. Ponieważ 
kościół był drewniany, a ogień wybuchł zewnątrz, dla- 
tego nie zdołano go uratować. 


Nieszczęśliwy wypadek. Plac położony w Wie- 
dniu, przy Landstrasse, po raz już drugi staje się 
widownię katastrofy. Zwykle na nim bawią się dzieci 
w piłkę, lub w żołnierzy. We wtorek dwóch chłopców 
pietnastoletnich: Stefan Bierer i Rudolf Pistinger 
chcieli wykopać jamę pod olbrzymim kamieniem. In- 
ne dzieciaki zwracały im uwagę, że kamień może się 
łatwo obsunąć, lecz zuchwali chłopcy żartowali sobie 
z niebezpieezeństwa. Nagle głaz runął i przywalił o- 
bydwóch. Straz ratunkowa wydobyła tylko zwłoki 
pogruchotane. 

Sprawa Pulszky'ego. W świeżej pamięci wszy- 
stkich pozostaje sprawa dyrektora węgierskiej galerii 
dzieł sztuki, dra Karola Pulszky'ego, który dopuścił 
się znacznych sprzeniewierzeń i za to osadzony zo- 
stał... w szpitalu dla obłąkanych. Są jednax jeszeze 
przynajmniej lekarze w Budapeszcie; zobaczymy, czy 
są w nim także sędziowie. Lekarze orzekli, że Pul- 
szky cieszy się jak najlepszem zdrowiem i że wie- 
dział doskonale co robi, obracając pieniądze publi- 
czne na własne cele. Sędziowie zatem radzi nie ra- 
dzi, musieli się zająć skandaliczną sprawą. Śledztwo 


już jest na ukończeniu. Przyjaciele Puiszky'ego u~ 
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drobne, iż prawdopodobnie skończy się na śledztwie 
dyscyplinarnem. 

Na obchód tysiacolecia przygotowują się w Pe- 
szcie niezliczone szeregi uroczystości. Między iunemi 
od dnia 5 do 8 czerwca, nastąpi wystawienie koro- 
ny i insygnij koronnych w Kościele św. Macieja. 
Dnia 8 czerwca składanie hołdu parlamentu wobec 
krója. Pochód; galowy udaje się do kościoła po koronę, 
a stamtąd uroczystą procesją do nowego gmachu 
parlamentu, gdzie w głównej sali nastąpi posiedze- 
nie członków obu Izb. Po zebraniu pochód z koroną 
skieruje się do zamku królewskiego, gdzie prezes je- 
dnej z Izb, złoży królowi hołd parlamentu. Dnia 20 
sierpnia położenie kamienia węgielnego pod pomnik 
św. Szczepana w starożytnym zamku w Budzie. Dnia 
23 sierpnia poświęcenie nowego pałacu królewskiej 
karji, dnia 30 odsłonięcie pomnika pamiątkowego na 
górze Zobbor pod Neutrą, Między 1 a 4 września 
uroczyste otwarcie 400 nowych szkół ludowych, na 
d. 6 września naznaczone poświęcenie katedry w Ko- 
szycach, a w dniu 18 września nastąpi w obecności 
cesarza uroczyste odsłonięcie pomnika Marji Teresy 
w Preszburgu. Oto zaledwie cząstka zamierzonych 
obchodów. 

Wypadek z windą hotelową. Z Rzymu piszą 
do nas: „Dnia 28 marca, o godzinie 3 popołudniu, 
zdarzył się tutaj smutny wypadek, przypominający, 
jak ostrożnym być należy przy posługiwaniu się win- 
dą hotelową, t. zw. liftem. Do hotelu Bellevue na 
Via Nazionale w Rzymie przybyła z Brazyjji na świę- 
ta para młodych małżonków, państwo Galvao, z syn- 
kiem pięcioletnim, Państwo Galvao zajęli pokój na 
pierwszem piętrze. Otóż w dniu 28-ym marca około 
godziny 2-giej popołudniu, państwo Galvao wyszli na 
ulicę, po chwili zaś wróciła żona z synkiem, wsiadła 
do windy, aby wrócić do mieszkania.  Portjer hote- 
lowy nastawił fałszywie windę, tak, iż przyszedłszy 
do platformy pierwszego piętra, nie zatrzymała się, 
ale poszła wyżej, aż na drugie piętro. Tymczasem 
skoro winda doszła do plotformy pierwszego pię- 
tra hotelu, synek pani Galvao przyzwyczajony do 
wysiadania w tem miejscu, sądząc, że się zatrzy- 
ma, wyskoczył z windy, ale skutkiem dalszego 
ruchu maszyny stracił równowagę i, pozostawszy 
na piatformie, upadł i wreszcie runął w tył w otwór 
windy. Matka w tej samej chwili, widzące co się dzie- 
je, rzuciła się naprzód, zaczęła krzyczeć na pomoc i 
w tej pozycji, spoglądając na dół za synkiem, jecha- 
ła wyżej. Oczywiście, po minucie winda natrafiła na 
właściwą platformę (drugiego piętra) i ta w oka mgnie- 
niu zmiażdżyła głowę nieszczęśliwej. Upadek synka 
i krzyki matki zwabiły służbę hotelową, która podnio- 
sła malca, tylko silnie potłuczonego, ale żywego. W o- 
waj jednak chwili krople krwi zaczęły spadać na dół 
windy. Wszyscy pobiegli na platformę drugiego pię- 
tra, gdzie w windzie okropny przedstawił się widok. 
Pani Galvao leżała z pokrwawioną, zmiażdżoną głową, 
bez życia. Można sobie wyobrazić rozpacz męża, kiedy 
wrócił po chwili z miasta, Tym razem portjer, nasta- 
wiający windę, był przyczyną smutnego wypadku. Sy- 
nek złamał rękę. 

Jak oswobodzono Makalle ? Profesor Pantaleoni 
ogłasza w dzienniku Il giornale economico, ciekawą 
bardzo historję oswobodzenia załogi podpułkownika 
Galliano i wypuszczenia go na wolność. Ras Makon- 
nen winien jest firmie trjesteńskiej Bienenfeld. kwotę 
3 miljonów franków. Ajentem tej firmy jest dawny 
oficer włoski Felter. Był on obecnym w czasie per- 
traktącyj o poddanie fortu i zaproponował Makonne- 
noi zniżenię długu o połowę, jeżeli wyjedna u Me- 
nelika, warunki -benórowe dla Galliana, Tak się i 
stało. Sumę 11/4 miljona franków zwrócił Bienenfel- 
dowi jakiś nieznany filantrop, gdyż rząd włoski nie 
chciał o niezem wiedzieć. Odnośne doknmenty mają 
się znajdować w rękach Crispiego i profesor Panta- 
leoni żąda, aby je odebrano dawnemu ministrowi i 
ogłoszono publicznie. 

Niezwykła dziewczyna. Od kilku dni budzi 
w Paryżu sensację wystąpienie dziewczyny Cuesdon, 
która gra rolę prorokini. Tłum oblega jej dom. Fo- 
licja bezsilna. Ekskrólowa hiszpańska Izabela była ró- 
wnież w mieszkaniu dziewezyny. 

Wyprawa łowiecka. Przed kilku dniami podały 
dzienniki rezultaty wyprawy łowieckiej hr. Józefa 
Potockiego i jego towarzyszów do kraja Somalizów. 
Obecnie otrzymano z Adenu wiadomość o ostatecz- 
nych rezultatach ukończonych już łowów.  Ubito 
7 lwów. 3 słonie, 9 nosorożeów, 5 lampartów, 4 hje- 
ny, 4 dziki afcykańskie, 143 antylopy, razem 175 
sztuk. Z tego zabili pp.: Tomasz hr. Zamoyski 61, 
Józef hr. Potocki 55 sztuk, Grudziński 54, a mu- 
rzyn w służbie hr. Potockiego, Ferek 6 antylop. 

Rzadki zbior marek. Odess. List. donosi, że je- 
den z tamecznych mieszkańców, a niegdyś zamiesz- 
kały w Warszawie, p. Ludwik Lewita, przedstawi- 
ciel rosyjskiego Towarz. ubezpieczeń na życie, sprze- 
dał znanemu paryskiemu hbandlarzowi marek, Ber- 
nissonowi, zbiór swoich marek, które uzbierał w cią- 
gu lat 20, za 65.000 frank. Zbiór ten jest praw- 
dziwą rzadkością i w swoim czasie znajdował się na 
wystawie wiedeńskiej. 

Z Petersburga piszą: Epidemja tyfusu brzuszne- 
go w Petersburgu, zacząwszy rozwijać się we wrze- 
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gniu r. z., w chwili obecnej doszła do znacznego sto- 
pnia natężenia. W ciągu ostatnich miesięcy Zaś, o- 
prócz szkarlatyny i odry, ze szczególną siłą szerzy 
się i tyfus powrotny, którego od wielu lat już w Pe- 
tersburgu nie obserwowano. Moe i rozpowszechnienie 
tych epidemij są takie, że około połowy miejse w 
szpitalach miejskich zajętych jest przez chorych tego 
rodzaju. Od d. 28 stycznia do 10 lutego zachorowało 
na choroby zakaźne osób 1,688, a cyfra ta pewnie 
nieco niższą jest od rzeczywistej, ponieważ pozaszpi- 
talne wypadki epidemji niezbyt Ściśle są notowane. 
Petersburg zajmuje dziś co do Kmiertelności najpierw- 
sze miejsce, bo ma na 1.000 mieszkańców 37 zmar- 
łych, podczas gdy Kopenhaga, Sztokholm i Londyn =— 
mają od 15—17 na 1,000. r 

Broszura Friedmanna. Słychać, że niektóre oso- 
bistości dworskie zamierzają zapobiedz rozpowszech- 
nieniu broszury adwokata Friedmanna o cesarza Wil- 
helmie, drukowanej w Paryżu, przez zakupienie car 
łego nakładu. Gdyby to było niemożliwem, gotowe 
są one zaofiarować znaczną sumę, aby wymódz przy- 
najmniej na nakładcy usunięcie pełnych nazwisk 
z broszury. W tym celu zdeponowano już w tych 
dniach sumę 200,000 fr. w jednym z londyńskich 
domów bankierskich. 
CERES MO UE 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* P, Edmund Gasiński, artysta lwowskiej sceny, 
zaangażowany został przez dyrekcję teatrów warsza- 
wskich. 
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JAK LUDZIE KOCHAJĄ? 
(Sylwetki). 
Budowniczy. 
Dla niego to rzecz ważna, 
Gdy panna jest posaźna, 
Bo miłość zawsze prawie 
Buduje na podstawie. 
Fozkoszne zwraca lice 
Na młode kamienice, 
Lecz patrzy również mile 
Na starożytne style. 
Gotyki, renesanse, 
Jednakie mają szanse, 
Bo lubi człek ten wzięty 
Ze złota ornamenty. 


— Wielmożny panie choć grosika — zaczepia sędziwy 
żebrak bogatego X. 

— (zy dawno już zostaliście żebrakiem? — pyta ten, 
zatrzymując się. 

— Jnż 35 lat dobry panie — jęczy żebrak. 

— Ne to musi bycz dobry interes — odzywa się spo- 
kojnie X, kiedyście go dotąd nie porzucili. 


— Wiesz aiara, kiej jo umrę, to wyjdź ty ino za Jana 
to stateczny człowiek i porządny gospodarz. 

— Nie martw się o to, Wojciechu, my już to wszystko 
między nami rychtyk tak ułożyli. 


— Jak myślisz, dlaczego Alfred oświadczył się Klarze? 
— Zapewne chciał z nią choć raz pomówić o czem. in- 
nem, aniżeli o pogodzie. 


— Czy mnie pan też rzeczywiście kocha ? 
| Ss Żądaj pani życia mego, az rozkoszą je poświęcę, cho- 
ciażbym musiał wówczas ubolewać, że pani już nie ujrzę. 
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Lelegramy 
własne „Głosu Narodu, 


Petersburg 2 kwietnia. W Zbiorze praw ogło- 
szono rozporządzenie o znakach ua towarach. Zar 
broniono umieszczania na towarach , cennikach, 
blankietach znaków, któreby mogły wprowadzać 
w błąd nabywców, jak odznaczeń udzielonych dla 
noszenia osobistego, oraz nagród, bez wymienienia 
roku ich otrzymania. Znaki wydawane będą przez 
departament przemysłowy za opłatą na termin do 
lat dziesięciu. Samowolne wyrabianie znaków, lub 
używanie znaków innego przemysłowca, karane bę- 
dzie więzieniem do miesięcy ośmiu. Karę za wy- 
stawianie znaków zabronionych ustanowiono na 100 
rs. za pierwszy raz, przy powtórnem wykroczeniu 
na 200 rs. Zuaki, używane obecnie, mogą być pọ- 
zostawione jeszcze przez przeciąg jednego roku. 

Petersburg 2 kwietnia. Swiet pisze, iż podobno 
powitanie księcia bułgarskiego ma być bardzo uro- 
czyste. Udział w niem weźmie słowiańskie Towa- 
rzystwo dobroczynności i depntacja miejska, która 
ofiaruje księciu obraz 

Petersburg 2 kwietnia. W nniwersytecie ogło- 
szono, iż studenci, pozostający trzy lata na jadnym 
kursie i nie przechodzący na kurs następuy, będą 
wydaleni bsz prawa wstąpienia do innego uniwer- 
sytetu. 

Londyn 2 kwietnia. W sferach rządowych za- 
pewniają, że obecna wyprawa do Dongoli jest tylko 
wstępem do wielkiej akcji przeciw Sudanowi, któ- 
ra rozpocznie się w jesieni. 


Wiedeń 2 kwietnia (w południe). Konferencje 
nad ułożeniem wspólnego budżetu rozpoczną się 
w Budapeszcie w dniu Ś b. m. W konferencjach 
wezmą udział: minister wojny Krieguammer wspól- 
ny minister skarbu Kallay, hr. Agenor Gołuchowski, 
oraz ministrowie obu połów monarchji. 


Berlin 2 kwietnia (w południe). Ogłoszono tu 
bardzo ciekawą wojskową korespondencję Moltkego 
z roku 1866. 

Berlin 2 kwietnia (w południe). Cesarz dokona 
osobiście otwarcia berlińskiej wystawy przemysło- 
wej w dniu 1 maja. 

Berlin 2 kwietnia (w południe). Pomiędzy Niem- 
cami a Japonją zawarty zostaź traktat handlowy. 

Paryż 2 kwietnia (w południe). Wszyscy w Pa- 
ryżu bawiący ambasadorowie zjawili sią wczoraj 
na pierwszem przyjęciu w ministerstwie spraw za- 
granicznych. 

Paryż 2 kwietnia (w południe). Przed dzisiej- 
szem posiedzeniem lzby utrzymywano, że Bour- 
geois odczyta ważną depeszę i że dołączy do niej 
zupełnie zadowalniające zapewnienia. Opowiadają, 
że Bourgeois posiada formalne zapewnienie jedne- 
go z mocarstw trójprzymierza, że w porozumieniu 
z Rosją i Francją mocarstwo to zażąda, aby An- 
glja podała dokładny termin ewakuacji Egiptn. 

Rzym 2 kwietnia (w południe). Wiadomość że 
książą Wiktor Emanuel wyjeżdża na koronację do 
Moskwy, służy za dowód, iż rząd posiadać musi 
rękojmię, że pogłoski o intrygach rosyjskich w Abi- 
synji są nieprawdziwe. 

Rzym 2 kwietnia (w południe). Wiadomość o 
nagłym odwrocie Menelika sprawie olbrzymie wra- 
żenie. Według doniesień majora Prestinari z Adi- 
gratu, Meselik wraz ze wszystkimi rasami, z wy- 
jątkiem tych, którzy mają posiadłości w Tigre, 
rozpoczął pochód powrotny ku krajowi Szoa i w dniu 
252. m. znajdował się już przy jeziorze Nega na 
drodze do Makalle, w odległości już dziewięciu 
godzin drogi od Adigratu. Zdaje się, że Meneliko- 
wi zabrakło żywności. Armja jego dopuściła się 
rabunków w Haramat. Acbi i Ogame, skutkiem 
czego w tych okręgach wybuchło powstanie. 

Medjolan 2 kwietnia (w południe). Dziennik 
tutejszy Secolo ogłosił pismo profesora Pantaleo- 
niego, twierdzące, że porucznik Felter, który prze- 
prowadzał rokowania pod Makalle i który zarazem 
był ajentem domu handlowego Bienenfelda. mającego 
siedzibę w Adenie i w Trjeście, przyrzekł Ras Makon- 
nenowi w zamian za swobodny odwrot bataljonu Gal- 
liana z Makalle skreślić dług Makonnena, zaciągnięty 
wobecfirmy Bienenfelda w wysokości 500.000 talarów. 
Kwotę tę zapłacić miał król Humbert z prywa- 
tnej szkatuły. Wobec tego oświadcza szef firmy 
Bienenfeld, że Makonnen winien jest firmie tylko 
50.000 talarów za zboże i że Felter w chwili pod- 
dania się Makalle nie był w usługach Bienenfel- 
da. Z tego wynikać ma, że wiadomość Panta- 
leoniego ma być fałszywą. 

Palermo 2 kwietnia (w południe). Przybył tu 
cesarz Wilhelm z rodziną. Miasto jest ozdobione 
flagami. : 

Bruksela 2 kwietnia (w południe). Izba odrzu- 
ciła projekt rządu gwarantujący wypłatę procentów 
dwudziestomiljonowej pożyczki na budowę kolei w 
państwie Kongo. 

Londyn 2 kwietuia (w południe). Na konfe- 
rencji, jaką w niedzielę miał król belgijski z lor- 
dem Salisburym w Nicei, Salisbury otrzymał od 
króla zapewnienie, że wojska państwa Kongo wezmą 
udział w kampazji z Derwiszami. 

Dzienniki tutejsze podają pogłoski, że nieba- 
wem w Suakim wylądują wojska indyjskie i połą- 
czą się z wojskiem jenerała Baldissery. 

Silna wrażenie w sferach wojskowych sprawia 
wiadomość, że w Gibraltarze zarządzone zostały 
nagle manewry obronne. Zarządzenie to wskazywa- 
łoby, iż naczelne władze wojskowe przypuszczają 
możliwość oblężenia Gibraltaru. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 3 kwietnia (rano). Delegacja zwołane 
mają być na dzień 15 maja b. r. Rada państwa 
zostanie wówczas odroczona na trzy tygodnie. 

Wiedeń 3 kwietnia (rano). Po naradzie z de- 
putowanymi Steinerem i Pernerstorferem członek 
rady przybocznej Strohbach przedstawił staroście 
Friebeisowi warunki, pod któremi możnaby było 
przyjąć na nowo do służby strejkujących strażaków 
ogniowych: odbyło się następnie w hotelu Rabla 
zgromadzenie strejkujących ; w obradzie brali także 
udział wyżej wymienieni pośrednicy. Strejkujący 
uchwalili jednomyślnie nie przyjmować ultimatum 
Friebeisa. 

Berlin 3 kwietnia (rano). Na jednem z osta- 
inich posiedzeń parlamentu polscy deputowani skar- 
żyli się, że w Bydgoszczy pewien oficer znieważał 
polskich rekrutów z powodn ich narodowości. Mi- 
nister wojny wystosował wobec tego list do depu- 
towanego, który z tem zażaleniem w parlamencie 
wystąpił i doniósł mu, że według wyników śledz- 
twa pewien bydgoski oficer nazywa stale rekrutów 
„polskimi psami“. Minister dodaje. że oficer po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności, oraz zapewnia, 
iż niu podobnego się nie powtórzy. 

yż 3 kwietnia (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby zjawili się wszyscy deputowani. Ga- 
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lerje są szczelnie zapełnione. Na sali i na galerjach 
panuje żywe poruszenie. 

Dep. Atype zapowiada interpelację w sprawie 
egipskiej. 

Dep. Cochery domaga się, aby abradowano nad 
kredytem dla Madagaskaru. 

Prezes ministrów Bourgeois popiera wniosek, 
aby przystąpić natychmiast do obrad nad interpe- 
lacją dep. Alype. Wniosek ten uchwalony został 
308 głosami przeciw 251. 

Dep. Alype omawiając swoją interpslację, żąda 
wyjaśnień o wypadkach w Egipcie i o zarządze- 
niach, jakie rząd zamierza poczynić dla strzeżenia 
interesów Francji. | 

Dep. Delafosse zapytuje, co spowodowało rząd, 
że uchylił czoła przed ekspedycją do Dongoli, któ- 
ra odwlecze ewakuację Egiptu. Mowca protestnje 
przeciwko używaniu na tę wyprawę funduszów re- 
zerwowych egipskiego długu państwowego. Pod- 
niesienie ich przez rząd egipski stanowi jaskrawe 
nadużycie władzy. Mowca wyraża zdumienie, iż 
Niemcy zapomniały o swoich własnych w Afryce 
interesach. Mowca gani w końcu Berthelota, że 
z kwestji egipskiej wytworzył kwestję angielsko- 
francuską, zamiast wystosować do Niemiec, Austrji 
i Włoch zapytanie, czy Asglja może przewlekać 
okupację Egiptu na czas nieograniczony. 

Dep. Lebon krytykuje system, jakiego się trzy- 
ma rząd w polityce zagranicznej. 

Prezes ministrów Bourgeois wszedł następnie 
na trybunę i wśród wielkiego naprężenia uwagi w 
Izbie, oświadczył, że nie może Francji wtajemni- 
czać w bieżący tok rozpoczętych rokowań w spra- 
wie pochodu Anglików do Dongoli, lecz może 
oznaczyć kierunek. w jakim rząd dąży. Egipt na 
podstawie uroczystych traktatów. stanowi! nieroz- 
dzielną część ottomańskiego państwa. Anglja ani 
od Europy, ani od sułtana nie otrzymała upowa- 
żnienia do ekspedycji dongolskiej. Wytworzona 
przez Anglję w Egipcie sytuacja, znajduje się w 
stanie coraz bardziej rosnącego niedomagania. Po- 
nieważ zdanie Francji nie utrzymało się przy obra- 
dach komisji długu egipskiego, komisarze francuski 
i rosyjski usunęli się z komisji. Ta podwójna dy- 
misja nadała kształt ponownemu zbadaniu spra- 
wy (oklaski). Wszystkie mocarstwa wspóluie zain- 
teresowane są przedsięwzięciem angielskiem. Przed- 
sięwzięcie to wygląda tak, jak gdyby Angija chciała 
przedłużyć na czas nieograniczony ewakuację Egi- 
ptu, której prowizoryczny charakter sama kilkakro- 
tnie uznała. Rząd francuski ma obowiązek nie do- 
puścić do przedawnienia (żywe oklaski). 

Przeciwko temu obowiązkowi rząd ten w niczem 
nie wykroczył i w niczem go nie zaniedbał. Tym 
razem Francja nie była odosobniona w przypomi- 
naniu zasad prawa, których strzedz ma Europa. 
Rząd rosyjski, z którym porozumienie Francji ni- 
gdy nie było serdeczniejsze, w tych samych co i my 
odezwał sią słowach i razem z Francją na tej sa- 
mej drodze broni tej samej sprawy. (Powszechne 
żywe oklaski). Egipt nigdy nie przestał być inte- 
gralną częścią otomańskiego państwa. Ta integral- 
ność jest istotnym warunkiem europejskiego pokoju. 
Rząd francuski będzie prowadził rokowania ze sta- 
łością wspierającą się na świadomości, że broni in- 
teresów i praw, które są wspólne wszystkim mo- 
carstwom. Rząd mniema, iż w każdym razie speł- 
nił swój obowiązek i spodziewa się, iż Izba pozby- 
wszy się ubocznych względów, które z tą dyskusją 
nie mają nie wspólnego, skłonna będzie zamanife» 
stować, iż dla obrony interesów i prawa, dla hono- 
ru Francji, dla ustrzeżeni» interesów wszechświato- 
wego pokoju, pokłada zaufanie w rządzie. (Bour- 
geois opuszczą trybunę wśród grzmiących oklasków 
skrajnej lewicy). 

Dep. Francais Charmes powtarza wypowiedziane 
już argumenty, iż rząd powinien był przedtem po- 
rozumieć sią z interosowanemi mocarstwami. Dla- 
czego rząd nie trzymał się tej polityki, którą teraz 
scharakteryzował Bourgeois natychmiast po wiado- 
mości, iż Anglicy rozpoczęli wyprawę do Dougoli ? 
Pewnego poranka otrzymano wiadomość o wypra- 
wie, a popołudniu już rozesłano notę do dzienni- 
ków, która zdradzała gorączkowy pośpiech, 

Bourgeois : Dzień przedtem rozpuszczono w Lon- 
dynie pen że żadne z mocarstw przeciwko 
ekspedycji do Sudanu nie zaprotestowało. Trzeba 
było pokazać, że Francja nie zgadza się na to. 
(Oklaski po lewicy). 

Dep. Charmes: Był to w każdym razie zły spo- 
sób protestowania. Nie trzeba było przynajmniej 
popełniać drugiego błędu i wypierać się wspólno- 
ści z tą notą, 

Dep. Goblet bronił rządu i oświadczał, że pa- 
trjotyzm nakazuje, aby spory stronnictw zamilkły, 
Dep. Boudry d Arson: Jesteśmy lepsi patrjoci, niż 
wolnomularze! 

Dep. Goblet: Opozycja używa polityki zagrani - 
cznej, aby obalić ministerstwo. Kraj te potępi! 

Izba uchwaliła następnie porządek dzienny dep. 
Mahyego następującej treści: lała „ufa rządowi, 
chwali jego oświadczenie i przechodzi do porządku 
dziennego. Wniosek ten uchwalony został 309 gło- 
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sami przeciwko 215, poczem Izba odroczyła 
się do dnia 19 maja. 

W senacie dzisiaj toczyć sią mają obrady nad 
interpelacjami o sprawach zagranicznych. 

Paryż 3 kwietnia (rano). Francuski poseł w Pe- 
kinie został odwołany. 

Rzym 3 kwietnia (rano). Spotkanie cesarstwa 
niemieckich z królem Humbertem i królową Mał- 
gorzatą odbędzie się ostatecznie w dniu 12 kwie- 
tnia w Wenecji. Minister Sermoneta ma się nie- 
bawem spotkać z lordem Salisburym w jednem 
z miast na wybrzeżu liguryjskiem. 

Londyn 3 kwietnia (rano). Z Buluwayo dono- 
szą: Korpus pomocniczy, który uratował z rąk po- 
wstańców wielu białych, padł ofiarą gwałtownego 
ataku Metabelów. Wszyscy biali zostali wy- 
mordowani. Ocalał tylko jeden, który przyniósł 
tę hiobową wieść do Bułuwayo. Metabelowie za- 
brali całą broń korpusu i jego amunicję. Przy- 
wódca powstańców Olimo, który się podaje za Bega, 
ogłosił się królem. 


Gospodarstwo i handel. 


Z Towarzystwa rolniczego. W dniach 17 i 18 marca b. 
r. odbyły się posiedzenia Tow. rolniczego krak. pod prze- 
wodnietwem prezesa Tow., Franciszka hr. Mycielskiego. 

Na wstępie zarządził prezes obrady poufne w sprawie 
wniesionej przez p. Henryka Lewieckiego rezygnacji z zaj- 
mowanej dotychczas posady sekretarza Tow. rolniezego. Po- 
wzięto ostatecznie uchwałę, by przyjąć rezygnację E Lowie- 
ckiego, wyznaczając mu emeryturę dożywotnią. Jednocze- 
śnie postanowiono wystosować do ustępującego sekretarza 
pismo z wyrazem uznania i podziękowania za gorliwą i po- 
żyteczną 20-letnią pracę na tem stanowisku, oraz koopto- 
wać p. Lewieckiego na członka Komitetu. Wreszcie uchwa= 
lono ogłosić zaraz konkurs na posadę sekretarza. 

Przystępując do porządku dziennego uchwalono wydru- 
kować memorjał Komitetu w sprawie wódczanej i jako do- 
datek do Jygodnika rolniczego rozesłać członkom Towarzy- 
stwa. 

Na wniosek p. Stefana Konopki uchwalono wyrazić u- 
znanie i podziękowanie gremjam profesorów Studjum rolni- 
czego przy Uniwersytecie Jagiellońskim za wykłady dla rol- 
ników praztycznych i prosić o dalszy ich ciąg w roku na- 
stępnym. 

Wskutek upomnienia się p. Marjana Dydyńskiego, w spra- 
wie rezygnacji jego ze stanowiska zastępcy członka kurato= 
rji szkoły czernichowskiej, wniesionej przed dwoma laty, 
gdy mimo prośby Komitetu cofnąć je; nie chciał, uchwalo- 
no przyjąć tę rezygnację do wiadomości. 

Jako dslegatów Komitetu do premjowania bydła w Al- 
wernji i Pieszowie. przeznaczono do pierwszej miejscowości 
p. Władysława Żeleńskiego, do drugiej dra Witolda Milie- 
skiego. 

Na wniosek sekcji hodowlanej uchwalono ; Wskutek zgło- 
szenia się dwóch ezłonków Tow. roiniczego o założenie u 
nich pepiniery owiec krajowych, zaproszono pp.: wieeprpze- 
sa Czecza, prof. Adametza i inspektora Saudoza do ułożenia 
warunków, pod jakimi subwencja może być udzieloną. 

Msmorjał Towarzystwa rolniczego styryjskiego, w spra- 
wie sprzedaży soli, przyjęto do wiadomości i postanowione 
obok podziękowania przesłać rzeczonemu Tow, memorjał 
naszego Komitetu, wystosowany do Ministerstwa o dwa mie- 
siące wcześniej. 

Zaproszono p. Stefana Romera o podanie odpowieduiej 
osobistości na przewodniczącego komisji licencyjnej na okręg 
Nowo-Sandecki. 

Postanowiono odnieść się do Tow. roln. w Białej o przed- 
stawienie odpowiedniej osobistości do oceniania bydła w tam- 
tym powiecie w razie potrzeby zabicia przy ukazaniu się 
zarazy. 

Subwencję w kwocie 8000 złr., przeznaczoną na zakupno 
buhai dla bydła włościańskiego, postanowiono rozdzielić 
między Tow. rolnicze okręg. w sposób następujący: Jasłe, 
Mielec, Nowy Sącz i Rzeszów po 1000 złr. Wieliczka 800 
złr. Biała 700 złr. Kraków 600 złr, Bochnia, Tarnów, Nowy 
Targ, Wadowice 400 złr. Brzesko 300 złr. 

Z powodu wprowadzenia w życie ustawy hodowlanej, u- 
znał Komitet za rzecz konieczną, by inspektor hodowli był 
urzędnikiem krajawym i postanowił wnieść odnośne umoty- 
wowane podanie do Wydziału krajowego, dołączając jadno- 
cześnie prośbę, ażeby w budżecie krajowym na rok 1897 
wstawioną była kwota 2000 złr. tytułem pensji dla inspe- 
ktora hodowli. Zredagowanie powyższej petycji poruczono 
prof. Lubomęskiemu. 

Na zgromadzenie, mające 8ię odbyć w Dębicy, w celu 
założenia tam Towarzystwa rolniczego okręguwego, delogo- 
wano pp.: prof, Leo i Lippomana. 

a Walne Zgromadzenie Tow. rolniczego dla księstwa 
Cieszyńskiego, odbytem w dniu 21 marca b, r. delegowano 
pp. wiceprezesa Karola Czecza, Lippomana i Sandoza, 

Na posiedzenie Tow. roln. okręg. w Wieliczce delegowa- 
no p. Lippomana. i 

Wskutek odezwy Redakcji Ekonomisty narodowego w spra- 
wie projektowanego przez nią Związku rolników galic., po- 
stanowił Komitet odpowiedzieć, iż zadanie wymienione w o- 
kólniku spełniają jnż po części Tow. roln, okręg., gdyby zaś 
Komitet Aiast za potrzebne skoncentrowanie handlu na- 
sionami, to wziąłby to w swoje ręce. Głosy w tej sprawie, 
pochodzące z poza kół rolniczych, uważa za niewłaściwe. Po- 
łączenie wydawnictwa Tygodnika rolniczego z Ekonomistą 
narodowym uznał Komitet za nieodpowiednie. © 

Następnie uchwalono porządek dzienny Ogólnego Zgro- 
madzenia, mającego się odbyć z końcem maja r.ġb. 


LR) EE, 0a. „AI oz W —"—_ 
(Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje). 


Wieloletni speojalista w chorobach skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych 
Dr. T. MA YZEL. 

b. I-szy sekund. szp. św. Łazarza i l. klin. Wiedeńskich 
ordynuje od godziny 10 — 12 i od 3 — 5 
wyłącznie dla kobiet od 2—3. 

2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano. 
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, I-sze piętro. 


Nr. 78 
Rostaarzeja w Hotelu Pollera 


F, Wójcickiego w Krakowie. 
Objad za 1 złr. 750 
Piątek dnia 3-go Kwietnia b. r. 


I f Zupa rybna 
I! Buljon z jajem 


Boeufsteak garnirowany 
J Karp po żydowsku 
) Kotlet z szczupaka 
* Linek z rusztu 
„, Makaron z serem 
ru | Galaretka ponczowa 
Ir. t Kalafior z masłem 

Ser — owoce — kawa 


Jajka gęsie faszerowane 
Kolibiak wołyński y 
Mayonaise z ryby 


[il 


Buljon wiasnego wyro. |10 cukierni J, Banmana w Bochni 
r. 


bu kilo po 4 zł 


>GŁOS NARODU«. 


mma ada atlas) mia lita 
Otwartą została 


MLECZARNIA 
CENTRYFUGOWA 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. >GŁOS NA 
3 duże pokoje |000000000000000000000000000000 


bardzo suche i ciepłe, 


a z 
kuchnia i przedpokój e L. Freege Kraków 
do wyn Zakład ogrodowy i główny Skład nasion 


zaraz do wynajęcia, 
887 ul. Długa 20. 2-3 L Lubi Nr. 30 Filia Zakładu Suki s 
* : R przy ul. LuDiCZ Nr. lija £akralu Sukiennice 
Ziemniaki Telefon 107. Telefon 101 
wyborowe „Champignon* po cenie 
1 złr. 80 ct. za 100 klg., są do 


POLECA: 


Koński Zab ostatniego zbioru. Drzewka owocowe w gatunkach do 


sprzedania loco Kobylany Buraki pastewne Oberndorfskie, Eken- klimatu zastósowanych. 
ac. oT agag je w dorfskie i Mamuth. Krzewy i drzewa parkowe ozdobne, 


Końiczyny: czerwoną, białą i szwe- 
dzką. 

Lucernę francuską i piaskową. 

Nasiona traw łąkowych. pastewnych i 
gazowych, jak również wszystkie na- 
słona warzywne, kwiatowe tylko w 
doborowcyh gatunkach, po cenach 
umiarkowanych. 


Róże w najpiękniejszych znanych dotąd 
gatunkach i odmianach. 

Rozsadki kwiatowe, kobiercowe, wa- 
rzywne i wiele innych artykułów o- 
grodowych, jak narzędzia ogrodnicze, 
łyczko indyjskie, maść do szczepienia, 
specjalny nawóz dla roślin pokojowych, 
pokarm dla kanarków itd. 

Cenniki przesyła darmo i opłatnie. 898 


Poleca również bardzo wielki wybór kwiatów świeżych, kwitnących i ozdobnolistnych do hbo- 
dowli pokojowej przygotowanych. Bukiety ślubne, imieninowe, do ubrań stołów, pożegnalne. 
Koszyki kwiatowe w fantastycznem wykonauiu, jako najstosowniejsze upominki okolicznościowe. 
Dekoracje salonów i stołów jak w ogóle wszystkie roboty w zakres ogrodnictwa wchodzące, 


Praktykanta 


z dobrego domu 825 


zaraz potrzeba. 


RODU«. 7 
Z realności mającej się 
zburzyć 944 2 3 


sa do sprzedania: 


okna, drzwi 1 piece 


dach gontowy. 


Bliższa wiadomość w księ- 
garni katolickiej 


Ura Miłkowskiego 


w Krakowie- 


Do sprzedania 
razem lub osobno: 

1. Majątek 2.000 morgów 
przestrzeni, 1300 morgów zasza- 
nowanego lasu, dwadzieścia pięć 
tysięcy sztuk sosen, dwa tysiące 
sztuk dębów materjałowych, go- 
rzelnia w ruchu, chmielarnia, bu- 
dynki w porządku, dwór z parkiem, 
dwie mile od kolei, szosa w bu” 


w Krakowie, Plac Szczepański L. 9. 


Zaopatrzona we wszystkie potrzebne najlepiej 
udoskonalone 957  2—38 


APARATY MLECZARSKIE 


dostarczać będzie wszelkiego rodzaju najlepszej jakości 


| IF NABIAŁU 5 


po możliwie umiarkowanych cenach, aby sobie zje- 
| dnać względy i poparcie Szanownej Publiczności. 
Zamówienia na dostawę do domu przyjmuje Za- 
rząd na miejscu, 
Qdbiorcom w większej ilości odstępuje się stosowny rabat. 
Cenniki na żądanie. 


e: a a a AGM 


-me 


-= KONKURS. 


Wydział Rady powiatowej w Wadowicach jako Wy- 
dział powiatowej Kasy Oszczędności ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę dyrektora naczelnika 
kancelarji powiatowej Kasy Oszezędności w Wadowicach 
z płacą roczną 1600 złr. i wolnem mieszkaniem w budynku 
Kasy Oszczędności. 

Ubiegające się o tę posadę mają przedłożyć: 


1. metrykę urodzenia wykazującą, że nie przekroczyli 40-g0 roku 
życia, — Nadwyżka wieku może być wyjątkowo uwzględniona, 
jeżeli kandydat przez diuższy czas był zatrudniony w instytucji 
finansowej, 

2. świadectwo zdrowia, 

3. świadectwo odbytych nauk, 

4. świadectwo moralności, 

5. świadectwo złożonego egzaminu z rachunkowości i kasowości 
państwowej, 

6. świadectwo praktycznego uzdolnienia i dotychczasowego zajęcia” 


Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy się wykażą świa- 
dectwem dokładnych dłuższą praktyką przy instytucjach finanso- 
wych nabytych wiadomości fachowych. 

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie, a po upływie jednego 
roku zadawalniajace* służby nastąpi stabilizacją. 

Przy objęci- „usady kandydat obowiązanym będzie złożyć ka- 
ucję służbową, równającą się całorocznej płacy t.j. kwotę 1600 złr. 

Podania wnosić można do Wydziału powiatowego do dnia 30 
kwietnia 1896 r. 

Wadowice dnia 21 marca 1896. 


Dr łwański. 


Powszechnie znane z dobroci 
i z najczyściejszych składników wyrabiane 


PIWA Z BROWARU 
Arey księcia Karola Steland predtem Albrechta w Żywau. 
GŁÓWNY SKŁAD 


APiwa i Porteru 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Florjańskiej pod Nr. 25 
sprzedaje po następujących cenach: 
Piwo cesarskie 10 ct. | Porter . . 16 ct. 
marcowe 12 „ | Ale . . . 16 ,, 


Przy odbiorze 10 butelek piwa marcowego i ce- 
sarskiego, odpowiedni rabat. 952 38 4 
Również przyjmuje zamówienia na piwo w beczkach. 


Leśnictwo ZASSÓW pod Czarną 


LU 


op. Zassów, rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją masiona le- |$ 
odła 30 ct., modrzew 60 ct , | 8 


me. — Cena za l funk = 50 dkgr.: 
sosna Zwycz. złr. 1:40, sosna czarna złr. 1*60, świerk 75 ct., akacja 


i olcha po 30 ct., głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawor, brzoza, klon | $ 
i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 et. Prócz tego| $ 


poleca da kultur wiosennych 10,000.000 sadzonek leśnych wszystkich 


drzew krajowych różnego wieku i 100.000 drzew parkowych, krze- | $ 


wów i roślin pnących w stu różnych gatunkach. — Cennik od- 
wrotną pocztą. 725 10 20 


= 0—=p——e—GE-U | Wódki gdańskie; Likiery holenderskie i francuskie; 


00060000660000090006 
GG SGOGOBCOWUGREGEOG 


dowie, 100.000 złr. pożyczki. 4 */4 
listów Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. 

2. Majątek 931 morgów, 
przeważnie pola i łąki w dobrym 
gatunku, budynki dobre, dwie mi- 
le od kolei. 91.500 złr. pożyczki, 
listów 4 0% towarzystwa kredyto- 
wego ziem skiego. 

Bliższych szczegółów udziela kan- 
celarja Adwokata 


Czaykowskiego, 
687 w Przemyślu. 3 3 
Największy skład maszyn de 


szycia SINGERA czółenkowych 
i pierścionkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO następcy 


wykonuje według najświeższej mody i najlepszego gustu, po cenach bardzo umiarkowanych, 


e8 00000 © 
Na Swięta „Wielkanocne' 


inkl Antoniego Hawełki Krki 


poleca : 


Półgęski pomorskie; Rolady; Pasztety z| 
Szynki westfalskie ; Pulardy styryjskie ; 


Wina Szampańskie, najlepsze marki; zd a 
Wina smaczne Włoskie i Węgierskie stołowe; 5 na 
Porter angielski prawdziwy, dobrze wystały ; E = 
Jabłka tyrolskie. w 2 :| £ O > 

PRZESYŁKI pocztowe uskutecznia się odwrotnie. Na wypłaty od 28 złr. | wyżej. 


Gotówką o 10°/, tanle]. 953 


10 —15000 Zir. 


Potrzebny od 1-go lipca 


do zarządu majątkiem 


0 
urzędnik gospodarczy na 7h 
z dłuższą praktyką, kawaler. Zgło- potrzebne na hy- 
szenia wraz z odpisem świadectw potekę pewną. 


należy wnieść do 15 kwietnia pod 
adresem: Dr W. Milieski Piekary, 
poczta Liszki. S91 3 3 


Łaskawe zgłoszenia de Administr. 
Głosu Narodu dla M. z D. 
958 Nr. 958. 20 


OGŁOSZENIE. 


W gmachu Towarzystwa muzycznego im. Moninszki 
w Stanisławowie jest od 1-go października 1896 r. do 
wynajęcia 896 2 3 


SALA TEATRALNA 


mieszcząca około 700 osób publiczności z całem urządze- 
niem scenicznem i nbikacjami ubocznemi na garderobę, 
kancelarję teatralną i magazyny w celu urządzania przed- 


stawień teatralnych, — Bliższą informację zasięgnąć można 
BOQBOBORBOBOCEOOOOROWOSOROGOB | u Wydziału Towarzystwa muzycznego im. Moniuszki w 
NA SEZON WIOSENNY Stanisławowie, 


Stanisławów dnia 20 marca 1896. 


wydział Towarzyst, muzycznego im, Moniuszki W stanista wowie, 
Przemysł krajowy. Sukna Zywieckie. 


Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 
fabryka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ognio- 
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgarny). 

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać gię łaskawie wprost do nas (stacja poczt. 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym zastępeą objazdo- 
wym, upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
Stanisław Łysakowski, b. inspektor składów fabryki 
Zyrardowskiej w Królestwie Polskiem. 

PP. kupcem i Stowarzyszeniom, nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty. 

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze- 
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 


otrzymął już Ą 


MAGAZYN MO 


Aleksandry Łuszczyńskiej 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 2, l-sze pięlro 
bardzo tanie i eleganckie 


3 

e Kapelusze, Kwiaty i Wstążki. 
0 Zamówienia zamiejscowe załatwia natychmiast, 705 
% 


ORORBORBOWOROQOOWORWOWOOROŁR 


see esset] Ajentów 
Nulium Vinum $ | odwiedzających prywatnych od- 


nisi hungaricum. $ biorców, z dobremi poleceniami, 


sz j 
Jeszcze tylko Mmk kje 
; drewnianych i płóciennych 
$ T 0 K A j A ; Kratzau północne Czechy i 


za wysokie wynagr odzenie 
300 Butelękś) yka mwomoinyoh zanzji 
STARĘGO WĘGRZYNA $ samo zsuwająoe bloczki 
$| Franciszek Seidemann, w 
w Zittau w Saksonji. 


k A "HP" m nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
z r. 1863 6 Dyp n rg a 9 PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Zywieckie, 
X naturalnego, czystego, z pry- %@ ATE A E W 3 które Zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
i de pinsier,, GL Yi a Dom parterowy wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
3 A, drewniany, 6 8 jubikacjach, skle. | BĘd4 usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar- 
$ J. Strycharski, $ pie, z Gody g Krowodrzy iej dd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniezo= 
3 Kraków łos Naron, $ ax" Diog 600 air. Wiadomość w | o js. kóz 
|-oe068 0a GoRoGG0GŚ |Aiu. Głosu Narodu. - 878 «5| _ „więcka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamockić, 


Mundury 


dla uczniów szkół Średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej |. 6 


Materjały ściśle przepisane w 


vis A vis EHotelu Saskiego. - 
gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 


GŁOS NARODU». 
Najmniejsza F 
książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 


w EKrakowie 
pod tytułem: Książeczka PID ENE czyli Krótki zbio- 
rek modlitw ułożył S. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., ko na uajpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowami ezcion- 
kami, z obwódką różową na kazdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, Ki? złote a pod niemi pąsowe. 943 1—300 

Ceng egzemplarza: 2, 3%, 5), i 8 koron, stosownie do skrom- 
niejszej u bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


e Ady ria 0 hw ay 1 


8 TOWARZYSTWO TKACKIE $ 


w Glinianach 


poleca krajowego wyrobu dywany Smyr- 

na, imitacje dokładne oryginalnych, 

w cenie 30, niżej jak fabrykaty za- 
graniezne. 


Również poleca swoje kilimy © motywach 
ruskich i ukraińskich z wełny najprzedniej- 
szej i kolorach roślinnych. 


Główne składy: We Lwowie Bazar krajowy, Ka- © 
o rola Ludwika 5, I. p., w Krakowie Bazar krajowy 
róg ulicy Wiślnej i św. Anny. 49746 


S000000000 (Bu -0wecel) 


Dom handlowy i komisowy 


STANISŁAWA GURGULA 


w Krakowie i Tarnowie. 


Zawarł ze Stacją doświadczalną botaniczno-rolniczą w Du- 

blanach umowę, mocą której zobowiązał się : 

1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne 
ocenie Stacji ; 

2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego 
(na blankiecie ku temu przez Stację wydanym) prawdzi- 
wość, pochodzenie, czystość nasienia, siłę kiełkowa- 
nia, brak kanianki (zarazy), lub jej ilość w jednym 
kilogramie towaru ; 

8) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy 
pomiędzy wartością gwarantowaną a rzeczywistą towaru, 

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynaj- 

mniej za 100 koron tego samego towaru. zbóż zaś za 250 

koron do powtórnej oceny w Stacji botaniczno-rolniczej 

w Dublanach na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś 

za mniejsze kwoty do 50”/o zniżki taryfy stacyjnej 

Biiższe szczegóły, dotyczące warunków umowy, ro- 
dzaju gwarancji i odszkodowania, uwidocznione są na od- 

wrotnej stronie listu gwarancyjnego. - 963 2—3 

OQ©O©©0©0G0G:©©©0G©0G©606G004 


Na swięta 


R Zwykły SER RKROWIE do placków Ą 
przednie MAS£© deserowe i kuchenne © 


poleca handel 897 4 4 Q 
L. SYKUTOW SKIEGO? 
o Kraków, ul. Szewska l. 12. 
COOC©O©O©O>©Q©%000Q©0©QGQ©6©QGQ©600© 
Woda Szczawnieka 

ze zdrojów Józefiny ı Magdaleny, zawierająca więcej składni- 
ków czynnycu od wód Emskiej, Gleichenberskiej i Seicerskiej 
skuteczna w przewlekłym kaszlu, po influency, w rozedmie i po 
zapaleniu płuc, w nieżytach, oskrzeli i krtani, w cierpieniach 
żołądka, kiszek, wątroby i bemoroidalnych, przy wytwarzuniu 
się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, ner- 


wowych, niedokrewności i t. d., zawsze świeża w aptekach 
i składach wód mineralnych 849 1 3 


$ TTT T 


-Henryk Fuglewicz 
; 
| 


dawniej K. Knoreck i Spółka 


PORÓW ul. Florjańska Nr. żę 
POLECA: 


wszelkie towary korzenne, 


OWOCE ŚWIEŻE I NOWALIE, 
Wódlrii Wina 


tak krajowe jak i zagraniczne. 


KOMPOTY i KONSERWY 


w najlepszych gatunkach. 
po najumiarkowańszych cenach. 
Włoskie bardzo ładne duże 


karafioły 18 et. karafioły. 


09909990909999991999909999099999 


"-” Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. = èžã o= ë ë => o 


aa” 


1 4040006600 


”WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY>. 


Kraków 


Sklad Win oraz handel towarów kaloranych 


939 3 3 


K. LESISZ 


Rynek główny L, 21, 


-KARLIN SAI 


WW 
w 


KRAKOWIE | 
SUKIENNICE NTZS. 


NAPRZECIW WIEŻY RATUSZOWEJ. 
Nowo otworzony skład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjn. 
Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania, 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudełkach. 


IMĘ Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, toale- 
towych i ga:anteryjnych. Pas 


Bilety wizytowe litograficzne, drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. 
Wyłączne zastępstwo tutek higienicznych z fabryki S. Wierusz Niemojewskiego 


we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie. 


10 
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Wyrób Płócien 
Jana Długosza w Korczynie |. 299 


(obok Krosna) poleca P. T. Sz. Publiczności 


Płótna lniane w najlepszych 
gatunkach, tak na koszule, jak na prześcieradła bez 


$ własnego wyrobu: 


810 1—6 


szwu, zarazem obrusy, 


steczki, ręczniki itd. po najtańszych cenach. 
Cenniki i próbki gratis. 


OPOGOGRPWEGO" 00900099099706990 


906 2 4 
Zarząd dóbr Toporzyska 


p. i st. Jordanów 875 
poleca, reprodukcyjnej uprawy na- 
stępujące odmiany 
ZIEMNIAKÓW 
Korczak w cenie 3 złr. 25 ct. 
Her sgn eohi ZD ęcihh 
Bulek nań WJ 754, 
słołowy, nadzwyczaj smaczny. 
Champion w cenie 2 złr. 75 „ 
tr z, Grójeckie T W215 5" , 
wszystkie odmiany w doborowych 
zdrowych okazach, za 100 kigr. 
z workiem i odstawą do stacji. 


Polecana święta 
Najpiękniejsze Migdały 
Najpiękniejsze Rodzynki 
Najpiękniejsze Daktylg 
Najpiękniejsze Figi 
Najpiękniejsza Cykata 
Zdrowe orzechy tłnczone 
i całe — Śliwki i powidła 
bośniackie. Drożdże świe- 
że 2 razy dziennie — poleca 


| EDM. KLIMEK 


Znakomite Wine toskań- 
skie garniec 1 złr, 80 et. 
Wino węgierskie garniec 
złr. 2:60. 3-60 i wyżej. 
'Wino bntelkowe od 40 et. 
|a|" _ | ROWE" | 


857 


i 


serwety, dymy, chu- 


0©0000000B0B380000G ©00000000008000 


czności, że wyłączne 


Piwo z browaru jana 


| 


* * Piwo wystałe butelka 


4 marcowe n 


firma, zaś butelki z 


(e) 


BZ 


Podpisany Zarząd ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publi- 


go browaru powierzone zostało zaszczytnie znanej firmie 
J. Ripper w Krakowie, ul. św. Jana 1. 5. 


Powołując się na powyższe ogłoszenie polecam Szans P, T. Pu- 
bliczności następujące gatunki piwa w butelkach, a mianowicie: 


* 1 
Piwo okocimskie zu b but. "a l et. 12 Piwo pilznońskie-wystałe but. !/ą 1. ct. 15 
24 5 expor nm» 13 } export. 20 
4 po M8 9 AOI © d G” DII PSS LpA. 
is iy „ w kamionce „ 15 


Piwo z bzowaru Jana Gótza w Krakowie. 
— a 


Uwaga. Wszystkie butelki wychodzące z mego składu zaopa- 
trzone są w etykietę, oprócz tego na korkach wtidóczatówą jest moja 


GGGGQGGQGGBGGGGBGGGGGGGGGOGGGA 


946 3—3 
zastępstwo sprzedaży piwa w butelkach z tutejsze- 


Z poważaniem 
Zarząd browaru Jana Głótza w Krakowie. 


P.T. 


Gótza w Okocimie. Piwo z I. akoyjnego browaru w Pilznie. 


Zastaw na 1 butelkę zwyczajną . . et. 5 
»  „ l but. z herment, korkiem AR) 


Przy odbiorze 0 butelek piwa oznaczone- 
go gwiazdkami Jedenasta buteika bezpłatna, 


1, 18 


nm ” b » 


"E i 
10 


hermetycznem zamknięciem zaopatrzone są plombą. 
Z uszanownniem 


J. Ripper. 


>GŁ 0 S$ NARODU», 


) | (dawniej 


) | wrotnie po użyciu 


Nr. 78. 
RZĄDCA 


który ukończył "szkołę agron. z 20 
l. prakt, w Wielk. Ks. Poznansk., 
35 l. wieku, zaopatrzony chlubu. 
świadectw., włada dosk. języklem 
niemieckim żon., z dwojg. dzieci 
poszukuje miejsca od każdego 
czasu, W ostatn. miejscu był czyn. 
7 lat. Żona mogłaby się zająć g0- 
spodarstwem, Przyjąłby także stó- 
sown, zajęcie biurowe w Krakowie. 
Łaskawe listy proszę adres. do 
biura p. Kobiałkowej ul. Eo 
ska Nr. 10 w Krakowie, akowie, 890 2 2 22 


T. WISKIDA 


plac Marjacki 


FRYZYER DAMSKI 


uczeń Ardelianiego 
Parfumerja, modne 
szpilki. 
MONITEUR de la COIFFURE 
na żądanie. 599 


_ KAMIENICA 


II ptr., nowa, wolna od podatku, 
do*rze się rentująca, przy ul. Le- 
nartowicza, w Krakowie położona , 
jest z wolnej ręki do sprze- 
dania, Kapitał potrzebny 8 do 
10.000 złr. Biiższa wiadomość w 
biurze adw. Dra Mmolarskiego, 
ńraków Grodzka 1. 15, 972 1-10 


Pomoenik 


HANDLOWY, 97Ł 
młody, rutynowany, z chlubnemi 
świadectwami. poszukuje posady 
w handlu korzeni, win 1 delikate- 
sów: Adres: T. M. Dębica. 13 


ROWERY 


Pneumatic, angielskie i niemieckie 
sprzedaje pod dobremi warunka- 
mi po cenach zniżonych flrma 


FRANCISZEK ALBIN, 
skład maszyn w Podgórzu. pe 
przyjmuje w zamian. 90515 


Mieszkania 
do wynajęcia 
9:5 zaraz 16 
Ul. Pawia Nr. 6. I piętro, 2 po- 

koje, kuchnia, przedpokój. 

UI. %rowoderska Ne. [5f (w uliczce} 
III ptr. 1 pokój, II ptr. 1 po- 
kój, kuchnia. 

Od 1-go Maja : 

Ul. Pawia Nr. 6, 1II ptr. 3 pokoje, 
kuchnia przedpokój. 

Ul. Stachowskiego Nr. 83. parter, 
2 pokoje frontowe, 

Ul. Krowoderska Nr. 151 (w uliczce) 
sklep i różnych I0 tanich mie- 
szkań po l, , 3 pokoje z ku- 
chniami i przynależnościami, 

Od l-go Czerwca : 

Ul. Pawia Nr. 6. II ptr. 3 pokoje, 

kuchnia, przedpokoj, 
Od 1-go Lipca: 

Ul. Radziwiłłowska Nr. 19. Pań- 
skie mieszkanie IT ptr. 4 poko- 
je, przedpokój, kuchnia, taras: 
na ogrody. 

Od 1-go Pażdziernika : 

Ul. Radziwiłłowska Nr. 19. Pań- 
skie mieszkanie na parterze z & 
pokoi, przedpokój, kuchnia, ta- 
ras z ogrodem i altaną, 

Wiadomość u stróżów domów. 


83 MHANDEL 50 


W. G. Angelusa 


w Krakowie, Grodzka I. 2 


F. Bruno Hahn) 


otrzymał i poleca: 
modne paski łuskowe i taśmo- 


> | we. weloniki i modne rek æ- 
) |wicwvki (imitacja duńskich) tu- 


dzież pończochy czarne od 


)|25 et. 1 gorsety z doskonałym 
s) |francuskim krojem od złr. 250. 
| Gry ogrodowe i krokiety- 


Bu MIEC IU 


$) | plamy i inne wyrzuty skórne znikają, 


już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
znakomitego 
nieszkodliwego kremu am- 
browego Ùra Christoffa. 

Prawdziwy jest tylko we flasze- 


j | czkach, zielonym lakiem zapieczę- 
) towanych 5 


Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orlom“ 
Zygm. Ruckera, dla Krako wa. 


) |w aptece W. Redyka i E. Hellera. 


W Brodach w aptece Leona 
Kallira. 


Do wydzierżawienia 


FOLWARK 
Glinnik niemiecki. 


Bliższych wiadomości u- 
dziela Zarząd dóbr w Gora- 
jowicach p. Jasło. 4 5 858 


W drukarni W. Korneckisgo w Krakowie. 


„Daw 


Kd 


